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komisji samorządu spółdzielczego RSP 

W Warszawie odbyło się kolejne 
Bady Spółdzlelezoścl Produkcyjnej, 

WARSZAWA, 2. 2. 
posiedzenie prezydium 
na którym omawiano 

aprawę dalszero rozwoju 1póldzlelczo§cl produkcyjnej I •pra­
wę przedłożenia ritądowl projektu odpnwlednleJ uchwały. · 
Obradował& również komisja 1amorn,du spółdzielczego 

Rady SpółdzlelczośCi Produkcyjnej nad środkami zmlenają.' 
cyml do poprawienia orgr.nlzacji pracy i systemu opłat za 
pracę w spółdzielniach produkcyjnych I pnyrołowanlim 
odpowlednlero projektu uchwały dla przedłoienla rządowi. 

1 W obydwu posiedzenlaęh -u· 
-------------. czestnlczyłl zaproszeni prze-

Dwukrotne 
zwiększenie 

obrotów towarowych 
między 

ZSRR i Franci~ 
MOSKWA, 2. 2. 

Jak donosi agencja TASS, 
w dniach 19--28 stycznia br. 
odbyły się w Moskwie, zgod­
nie z postanowieniami fran­
cusko - radzieckiego układu 
handlowego z dnia 5 lipca 1953 
roku, wspólne posiedzenia 
przedstawicieli obu stron w 
celu rozważenia osiągniętych 
wyników i podjęcia kroków 
zmierzających do dalszego 
rozwoju handlu między obu 
krajami. 

Uczestnicy, rozmów stwier­
dzili z zadowoleniem, że układ 
pozwolil na dwukrotne zwię­
k~zenie w roku 1953 w porów­
naniu z rokiem 1952 obrotu 
towarów między obu krajami 

wodniczący przodujących 
spółdzielni produkcyjnych 
oraz czołowy aktyw z Pań­
stwowych Ośrodków Maszy· 
nowych. 

W szerokiej dyskusji na 
posiedzeniu prezydium pr:r.e­
wodniczący spółdzielni pro­
dukcyjnych I aktywiści POM 
w oparciu o swoje dotychcza· 
sowe doświadczenia omawiali 
najważniejsze sprawy w za. 
kresie umocnienia i rozwoju 
spóldzlelczości produkcyjnej 
w naszym kraju, zgłaszając 
szereg wniosków i poprawek 
do projektu .uchwały. Szcze~ 
gólnie szeroko dyskutowano 
nad możliwościami i sposoba­
mi przyspieszenia rozwoju 
produkcji roślinnej I zespoło· 
wej hodowli w s.póldzielniach. 

Na posiedzeniu komisji H­

morządu spółdzielczero Rady 
Spółdzielczości Produkcyjnej 
członkowie komisji jak I za­
proszeni przewO<lniczący: spół· 

dzielni produkcyjnych I akty­
wiści POM - omawiając pro· 
jekt uchwały - wypowiedzie­
li się za potrzebą i celowością 
wprow adzenia zaleceń w za­
kresie brygadowego systemu 
pracy, ścisłego stosowania 
norm oraz wprowadzenia sy­
stemu premii za ponadplano- · 
we osiągnięcia w produkcji. 

Na cześć \\ Ziazdu partii 

'łłłókniaue zwycięsko 
realizuią zobowiązania 

Z naszego miasta I województwa napływają wciął no\l'e 
meldunki o pomyślnej realizacji zobowiązań przedzjazdo­
wych. Coraz więcej załór zakładów włókienniczych mote 
&lę poszczycić tysiącami kłlo1ramów przędzy, tyal'°ami me· 
\r6w tkanin, wyprodukowanyeh po.nad plan._ 

I tak robotnicy tkalni I l>ABIANICKICH ZPB realizując 
podjęte, a następnie pogłębione zobowiązanie na cześć 
II Zjazdu partii wykonali już ponad plan 17.006 m tkanin 
I gatunku. 

Jest to przede wszystkim 

ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZE:> Dar Warszawy dla St81ingradu 
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CZTEREJ MINISTROWIE OMAWIAJĄ W. BERLINIE . 
2 ' Jułego br. - w Jedeqastą 

rocznicę rozgromienia pr7.e:g 
bohaterski\ Armię Radziecką 
woJsk hłtlel'ilwskich pod Sta­
lingradem - odbyła się w 
ambasadzie ZSRR w Warsu. .• 
wloe . uroczystość przekazania 
w darze dla Muzeum Stalin-. 
gradzkiego makiety pomnika 
braterstwa. wzniesionego 
przez lud Warszawy w 1946 r. 
ku czci bohaterów Armil Ra­
dzieckiej w-yzwolicielkl 
Polski. problem niemiecki 

i bezpieczeństwo EurOpy 
BERLIN, 2. 2. 

W DNIU 2 BM„ NA ÓSMYM POSIEDZENIU MINISTRÓW 
SPRAW ZAGRANICZNYCH CZTERECH MOCARSTW, TO­
CZYLA SIĘ DALSZA DYSKUSJA NAD_ DRUGIM PUNK­
TEM PORZĄDKU DZIENNEG-0 „PROBLEM NIEMIECKI 
I ZADANIA ZAPEWNIENIA BEZPIECZE!liSTW A EU­
ROPY". 

NA POSIEDZENIU PRZEWODNICZYL SEKRETARZ 
• STANU USA, DULLł.S. 

Dullesa. rozdrażniły jasne I nieodparte argumtnty ministra 
Mołotowa na poniedziałkowym posiedzeniu, który wykazał, 
te trzy mocarstwa zachodnie nie prowadzą Polityki przec.lw· 
działania odrodzeniu militaryzmu niemieckiego, lecz pohty· 
kę współpracy wojskowt!j z obecnymi kołami oficjalnymi 
Nltmlec zachodnich, kt6re otwarcie liczą na rychłą legali­
zację mllltarYzmu nfemieckleco. 

Zabierając· głos na wtorkowym posiedzeniu jako pierwszy, 
Dulles próbował odeprzeć oskarżenie, iż Stany ZJednoczone, 
An!{lia i Francja usiłują zmontować b.lok wojenny, ~yml~­
rzony przeciwko ZwiązJ-:owi Radz1~c~1emu, utrzymuiąc, ze 
te zarzuty są nieuspraw1edhwwne 1 ze trzy ~ocarstwa za-
chO<lnie nie są wrogami pokOJU. 

4 mln. m sześc. 
now1c~ bud1nlńw 
otrzyma Warszawa 
w roku bieżącym 

WARSZAW A, 2. 2. 
Plany na rok bież. prze­

widują dalszą intensywną 
budowę 6tolicy. Kubatura 
budynków, które zostaną 
wzniesione w bież. roku w 
Warsuiwie, wyniesie ok. 4 
milionów metrów sześc . (nie 
licząc budownictwa prze­
mys/owego). Podczas gdy 
w ub. r . Warszawa otrzy­
mała ponad 20 tys, izb 
mlel!zkalnych, to w tym 
roku otrzyma ok. 25 tys. 
izb, w tym prawie 20 ty·· 
sięcy w ramach budownic­
twa ZOR. 

z braku argumentów, które 
uzasadniałyby jego twierdze­
nia, Dulles zajął się fałszowa· 
niem faktól:" historycznych, do­
tyczących początkowego okre­
su drugiej wojny światowej. 

W słowach Dulles wyraził 
zgodę z oświadczeniem Moło­
towa, że problem niemiecki-to 
przede wszyslkim sprawa sa­
mego narodu niemieckiego, 
samych Niemców i te przed­
stawicieli Niemiec należy 

wciągać w szerokim zakresie 
do udziału we wszystkich sta­
diach przygotowania traktatu 
pokojowego. Jednakże Dulles, 
pozwalając sobie na ostre na­
paści na rząd NRD, powołany 
do . władzy przez ogromną 

większość ludności Niemiec 
wschodnich, usiłował negować 
prawo tego rządu do repre­
zentowania ludności Niemiec 
wschodnich podczas przygoto­
wyw$nia traktatu pokojowego 
z Niemcami. 

Po przemówieniu Dullesa 
zabral glos G. Bidault. 

Bidault zgodził się z opinią 
m inistra Mołotowa, że trakt.at 
pokojowy może być podpisa­
ny tylko przez rząd ogólno­

NA ZDJĘCIU: fotoreporierz11 oczekują wyjścia czterech ministrów 
odbywajq się obrady. 

z gmachu, w którym 

Fot. - CAr 

Dar miasta Warszawy dla 
Stalingradu wręczyła przed; 
stawicielom ambasady delega· 
cja w składzie: przewodni­
c zący Prezydium Rady Nara· 
dowei m sŁ Warszawy Je· 
ri:y ' Albrecht. zastępcy prze· 
wodnlczącego Prezydium Ra-. 
dy Narodowej St Hara•imow·, 
ski. K. Kartasińska, W. Mi·, 
trus oraz sekretarz Prezy­
dium Rady Narodowej Wł. 
Fedorowicz. 
Wręczając wykonaną z mar· 

muru I brązu makietę pomni. 
ka braterdwa. przewodniczą• 
cy Prezydium Rady Narodo­
wej m st. Warszawy Jerzy 
Albrecht podkreślił history-. 
czne znRczen ie zwycięstwa 
oręża radzieckiego pod Sta-. 
I lngradem i dal wyraz uczu­
ciom głębokiej wdzięczności, 
jaką lud Warszawy żywi wo-· 
bee bohaterskiej Armil Ra­
dzieckiej I narodów ZSRR, 
którym naród polski zawdzię· 
cza swą wolność I wielkie 
sukcesy w odbudowie kraju I 
stolicy. 

Oświadczenie ministra Mołotowa 
na siódmym posiedzeniu konferencji berlińskiej 

W dniu 1 lutego br. odbyło się sl6dme posiedzenie konfe. 
rencji ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw. 

Na posiedzeniu tym minister spraw zagranicznych ZSRR. 
W. M. Mołotow, złoiyl następujące oświadczenie: 

- Przystąpili~my do oma­
wiania problemu niem ieckie­
go. W naszym porządku dzien­
nym sprawa ta figuruje pod 
nazwą „problem n iemiecki I 
zadania zapewnienia bezpie­
czeństwa Europy". 

O wynikach konferencji ber· 
lińskiej będzie się sądzić prze­
de wszystkim według tego, co 
da dysk9sja nad tym proble­
mem. 

Czy obecnJ tu przedstawi· 
ciele Francji, Wielkiej Bryta­
nii I Stanów Zjednoczonych 
zgadzają się z tym, że główną 
odpow iedzialność za rozpęta­
nie zarówno pierwszej: jak I 
drugiej wojny światowej po­
nosi militaryzm niemiecki'! 
Mam nadzieję. że tak. Zada­
nie nasze polega na tym, aby 
n ie dopuścić do wytworzenia 
się takie) sytuacji, w jakief 
agresywny militaryzm nie­
miecki mógłby znów zakłócić 
pokój w Europie I rozpętać 
trzecią wojnę światową. 

paści na Czechosłowację, Pol­
skę, Belgię. Francję, Holan­
dię, Danię, Norwegię i Jugo­
sł a wi~ Świat 

KUOMlłlTANGOWCY TERRORY• 
ZUJĄ UPROWADZONYCH 

.PRZEMOCĄ JEŃCÓW 
WOJENNYCH 

Jak p oda)• 
Chin, p•2•ul0 

Aq•ncfa Nowych 
14 tyaltC)' Jt!ń-

ców. uprow~dzonych przemoc~ 

przez Amtrykanów I pr"%ekaU· 
nych bandytOł'n wuom1ntanQow• 
sk1m. test okrutnie prz•dlado· 
wa.n ych w obozach konc•ntr•cyJ• 
n ych na .WYSP•• T11wan„ 

wynikiem sumiennej i dobrze 
zw·ganizowanej pracy zespo­
łów mistrzowskich Zenona 
Mikołajewskiego i Adama A· 
damczewskiego. Robotnicy · 
pierwszego z tych zespołów 
wykonuia. swe zadania ilościo­
we w 112.,l'> proc„ prndukuja.c 
95 proc. tkanin I gatunku. 
Robotnicy drugiego z zespołów 
realizują plan ilośclowy w 110 
proc„ produkując 97 procen t 
tkanin I ga t unku. 

Jedyna droąa 
n iemiecki, utworzony przez 
parlament wybrany w wyni· 
ku wolnych wyborów. Bidault 
powtórzył jednak stare za. 
strzeżenia przeciwko przyspie­
szeniu przygotowania trakta­
tu poko jowego. 

Dla narodów Europy, a w 
tym również dla samego na­
rodu niemieckiego, istotne 
znaczenie będą miały tylko ta­
kie decyzje. które nie w sio· 
.wach, lecz w czynach będą 
zmierzały do zapewnienia ~­
koju l bezpieczeństwa w Eu· 
rupie. Uchwały nasze powin­
ny służyć zasadniczemu celo­
wi: zapewnieniu pokoju w Eu­
ropie. a więc również zapobie­
żeniu niebezpieczeństwu O<lro­
dzenla się militaryzmu nie­
m,Wckiego. 

Ludzie radzieccy zawsze o 
tym pamiętają. Nie mogą oni 
zapomnieć o tych niezliczo­
nych ofiarach, Jak le poniósl 
nasz naród w przeszłości I o 
których przytoczone poniżej 
liczby i fakty dają słabe tylko 
pojęc i e. Szczególnie wielkie 
były te ofiary w clężk ich la­
tach napaści hitlerowskiej na 
ZSRR, która nastąpiła po na-

Czyt motemy zapomnieć, te 
wskutek napaści hitlerowskiej 
I 710 miast I przeszło 70 tysię· 
cy wsi I osad w naszym kraju 
zostało całkowicie lub częścio· 
wo zburzonych lub spalonych? 
Wiadomo i>0wszechnie, że ob· 
liczen ia finansowe wartości 
strat poniesionych przez Zwią· 
zek Radziecki wykaµly, iż 
bezpośrednie szkody wyrzą­
dzone na obszarach Zwiąlku 
Radzieckiego okupowanych 
przez hitlerowców wynoszą 
według niepełnych bynaj­
mniej danych 128 miliardów 
dolarów. Odpowiednie szcze­
gółowe dane oficjalne podane 
zostały do wiadomości pu­
blicznej. 

Czyż możemy zapomnieć, że 
wskutek agresji militaryzmu 
niemieckiego Związek Ra­
dziecki stracił bezpowrotnie 

SPOŁECZEŃSTWO AMERYKI 
$RODKOWEJ PRZECIWKO POSY• 

TOWI WOJSK USA 
W NIKARAGUI 

Pomyślne wy niki w realiza­
cji Czynu Przedzjazdowego o­
siąga także załoga oddziału IV 
J'ABIANICKICH ZPB. Od­
dział ten wykonał plan pro­
dukcji za styczeń w 105 proc. 

Wśród prządek tego oddziału 
wyróżniają się Wladysla wa 
Karsz, wykonująca swój plan 
zobowiązaniowy w 108 proc. 
oraz Genowela Kiełbasa, rea­
lizująca swoje zadania w 106 
proc. Obie wyżej wymienione 
prządki produkują przędzę w 
najwyższym gatunku. 

• * 
Załoga przędzalni ZPB im. 

WALTERA wyprodukowała w 
ramach zobowiązań przedzjaz­
dowych 1.899 kg przędzy. W 
osiągnięcie tego wyniku duży 
wkład pracy dały prządki z 
zespołu majstra Antoniego Na­
dolskiego. Zespół ten wykonał 
plan ilościowy w styczniu w 
114,5 proc. 

Pomyślne wyniki 
prządki: Stanisława 

Aniela Pietrzak i 
Kijewska. 

uzyskują 
Magiera, 
Leokadia 

Tkacze z 
WALTERA 
luż 19.215 rn 
Plan. 

Zaklad6w Im. 
wyprodukowali 
tkanin ponad 

'W rea llzacjl tego zobowią7.a­
nia najpomyślniejsze wyniki 
osiągn~ła Jan ina Jurek, która 
wykona\a plan styczniowy w 
132,7 proc„ Tadeusz SZymc-zak 
zrealizował zobowiązaniowy 
plan styczniowy w 128,2 proc. 

* * „ 
Pracow nicy oddziału przy­

gotowawczego ZPW im. REY­
l'llONTA, realizując swoje zo­
bowiązania na cześć Il Zjazdu 
PZPR, postanowili pracować 
według metody Zandaro "ej. 
Dzięki stosowaniu tej metody 
w styczniu wyprodukowali oni 
ponad plan 2.480 kg niedo­
przędu. 

Jeszcze poważnie.i~ze wyni­
ki uzyskała załoga przęd7.alnl 

. wyżej wymienionych zakła­
dów. Dała ona w styczniu po­
nadplanową produkcję, wy­
noszącą 9.9Z6 kg przędzy. 

(Korespondencja własna z Berlina) 

T rudno byłoby w sposób 
bai;dziej. jasny i log icz· 
ny ująć zwiqzek mię­

dzy sprawą niemiecką a 
sprawq bezpieczeństwa Euro­
py ! świata, aniżeli czyni to 
radziecki projekt traktatu po­
kojow ego z Niemcami, przed­
stawiony konferencji cz terech 
przez m in. Molotowa. Ze 
zwiqzek taki istnieje, przy· 

znal wczoraj również min. 
Eden, ale rozwiązanie proble­
mu w sposób rozpraszajqey 
wszelkie wqtptiwości potra­
fi\ dać tylko projekt radziec· 
ki. Przede wszystkim dlatego, 
że stwierdza on konieczność 
jak najszybszego zawarcia 
traktatu pokojowego z Niem· 
cami, by położyć kres rozbi· 
ciu Niemiec I zakończyć stan 
tymczasowości trwający od 
!at 9. Po wtóre dlatego, że 
pTzez nawiązanie do wielkich. 
założeń Poczdamu, proj ekt 
radziecki od razu wskazuje, 
że celem jego jest ostateczne 
zniweczenie militaryzmu nie· 
mieckiego, który od tylu dzie­
sięcioleci jak zmora wisial 
nad narodami EuroP1J I !wia­
ta, który stal się źród!em 
dwóch w ielkich wojen ~wla­
towych.. Dlatego projekt ra• 
dziecki mówi o konieczności 
zj ednoczenia Niemiec jako 
państwa niepodleglego, demo­
kratycznego, pok,ojowego. 

Jest rzeczą bardzo charak­
terystyczną, że popierany 
przez 3 mocarstwa zach.od• 

nie projekt Edena zapomnial 
zupelnie o tej groźbie dla de­
mokracji, jaką stanowi pozo­
stawianie swobody dzialanla 
silom antydemokratycznym, 
zwłaszcza w kraju o tak nie­
dawnej nrzeszlokl faszystow­
skiej. Trudno chyba przypu­
kić, by zachodzflo tu zwykle 
przeoczenie. Projekt radzler­
kl, w ka.żr!ym razi~. takich. 
"przeoczeń" nie zawiera. 

Z naciskiem mówi , o za­
pewnieniu wolności dzia!ania 
partiom i organizacjom, za· 
brania natomiast, by na. te­
r11torium Ni emiec działać mo­
ply nr ganizacje wrogie demo­
k r aci; i pokojowi. Jest to wa­
runek „sine qua non'' - b11 
ni ąd11 więcej hydra fas?1gmu 
nie m oa!a podnieść w Niem­
czech glowy. 

M i lit aryzmowi niemieckie­
mu kładzie kres projekt ra-

dziecki, w sposób równie 
'zdecvdowany: ząbrania przy. 
szlemu państwu niemieckie­
mu wchodzenia w sojusze, 
zwrócone przeciw któremu­
kolwiek państwu, wchodzenia 
w sojusze o charakterze agre _ 
sywnym. Określa w sposób 
jasny zakres si! zbrojnych, 
którymi Niemcy będą mogli I 
rozporządzać. 

Projekt radziecki kladzie · 
również kres tendencjom od­
wetowym, rewizjonistycznym, 
stwierc;izając, że granice Nie­
miec pozostają takimi, jakimi 
je określono w Poczdamie, 
tzn. :te granica polsko-nie­
miecka na Odrze ! Nysie jest 
nienaruszalna. 

Rzecznik brytyjski nazwa! 
projekt ministra Molotowa 
rozczarowujqcyni. Ale kogo 
on rozczarowuje? Niewątpli­
wie tych, którzy !!czyli na 
d11wlzje nowego Weh.rmachtu 
j9ko na glówną podporę armii 
zwanej „europejską". 

T rudno się !udzlć po 
wczorajszym pnemó­
wleniu min. Edena, co 

do istotnych celów jego pro· 
jektu. Jest rzeczą jasną, że 
ministrowi Edenowi chodzi 
nie tylko o utn11manfe Nie­
miec zachodnic!i. w ramach. 
agresuwnych układów w Pa-
111fo I Bonn, ale również pla­
mlie on wci11Yniecie do tego 
uklndtt calur.h Niemiec, adu­
by tylko udalo iłnu ślę ;irze­
prown.dzić ich. ziednoczenle w 
svos6b odpnwiadając11 mocar· 
,,twom zachodnim ! Adenaue. 
rowi. 
Młal racie mln. Molotow, 

kiedu zwrórłt się w swych 
wust11'Tlfeniach do Francji, b11 
poparla Tadzlecki wusi lek 
zapownienla bezpieczeństwn 
w Europie. Francia nłe jest 
rm:r.zarowann rndzierkim pro· 
iektPm rozu>inzanla spratl'll 
niemieckiej, tak jak nle jost 
rilm rozczarowana . Polska. 
CzeC'ho•1nw11r;a , ani żaden fn_ 
nil nar6tł , kffiri1 doznn1 .•kut· 
kń11' ,.,i~mi.P.rkiegn ml1iftir11-
zm 11. W'<z11.•c11. kttSrz11 nte 
rhC'a, ln1 kied11knlU>iPk W 
nrzuszlnfri r>f)Wfńrzyla .•tę 
nro?11. lat 1Q39-45. 1n;tają 
nr0;~J<.t racl >iocki j11ko ?od11n1t, 
•kvłP.rzną droat• rnzwiązan!a 
nmlJlpmn niem il!r1deao z za­
newn;•miem bezpieczeństwn 
Europy. 

STEFAN ARSKI 

Delegacja radziecka dala do 
zrozumienia - ośw iadczył na­
stępnie Bidault - że pragnie 
utworzyć system europejski, 
w którym Francja, Związek 
Radziecki I Niemcy szukały· 
by wspólnie sposobów zapew­
nienia bezpieczeństwa. Wyda­
je się nam - powiedział Bi­
dault - że byłoby to bardzo 
pożądane, ponieważ nikt nie 
przypuszcza. iż Stany !.:jedno· 
czone I Anglia byłyby z tego 
wyłączone. 

Bidault broni! 1" dalszym 
ciągu takiego podejścia do 
-rozwiązania problemu niemie­
ckiego, które w istocie rzeczy 

Min~ Mołotow 
podejmował 

obiadem 

min. Edena 
oznacza wyrzeczenie się wspól- 2 lutego minister spraw za­
nej l uzgodnionej akcji czle- granicznych ZSR.R W. M. Mo­
rech mocarstw oraz prowa- łotow podejmewał obiadem 
dzenle polityki zmierzające j ministra spraw zagranicznych 
d? .odr~dzenia militaryzmu I Wielkiej Brytanii A. Edena. 
niem1eck1ego. Na przyjędu obecni byli 
Następn ie zabrał głos minL również: ambasador Wielkiej 

ster A. Eden. Eden bronił swe- Brytanii w ZSRR W. Hay ter, 
go planu, który wychodzi z brytyjski wysoki komisarz w 
założenia, że nie należy zaj- Niemczech F. Hoyer-Millar, 
mować się przygotowan!em główny doradca delegacji bry­
traktatu pokojowego, dopóki tyjskiej F. Roberts i parla· 
nie odbędą się tzw. ,,wolne ment.arny zastępca ministra 
wybory" w całych Niemczech. spraw zagranicznych A. Nat-

Minister Mołotow, który za- ting. 
brał głos pod koniec pasie- Ze strony radzieckiej obec­
dzenia, stwierdził, że wobec ni byli: A. A. Gromyko, J. A. 
późnej godziny delegacja ra-

1 

Ql.1al ik, W. S. Siemionow, G. 
dziecka złoży oświadczenie w N. Zarubin, G, N. Puszkin, A. 
dniu 3 lutego. · A. Sobolew. 

Francia -----
K rajowa k onfer enc ja 
~towarzyszenia Obro ny Granic 

na Od rze i Nysie·· 
' 

PARYŻ, 2. 2. 

Obradowała tu w nledzlelE: krajowa konferencja Stowa­
rzyszenia Obrony Gran ic na Odrze i Nysie. W ob radach 
wzięlo udział blisko tysiąc delegatów z całej Francji: Fran­
cuzów polskiego pochodzenia i przedstawicieli pracującego 
wych odźstwa. 

Na konferencję nadeszły liczne depesze z pozdrowieniami 
I wyr<izami solidarnoścL Depesze takie nadesłali m. in. de­
putowan i: Daladier, Bardoux, Mtchelet. Verneuil i Lebon 
generałowie Aumera n i Tubert, Paie wskl, Aragon, redak­
tor „Monde" Beuve Mery, senator Hamon z MRP, b. mini­
ster Pierre Cot, Kriegeł-Vałr imond. pLsa rz Benda, profeso1 
Paillet, redaktor naczelny pisma katolick iego „Esprit" Do· 
menach. 

W jednomyślnie uchwalonej rezoluc ji uczestnicy konfe­
rencji wyrazili gorąc-e życzenie. a żeby doszło do pokojowe­
go zjednoczenia Niemiec w granicach ustalonych na konfe­
rencji poczdamskiej i aby prledsięwz 1 ęto środki. któ re za· 
pobiegłyby raz na zawsze gi'Oźbie militaryzmu niemieck iego 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

Szybko przełamać trudności 
w tkalniach i wykończalniach 

przemysłu wełnianego 
Tkalnie ł wykończalnie przemysłu wełnianego z terenu 

Łodzi I województwa nada.I nie wykonuj!\ swych zadań. 
Plan za styczeń tkalnie zrealizowały w 92,3 proc., a wy­

kończalnie - w 86 ,ll proc. 

Najlepsze wyniki produk­
,cyjne osiągnęły załogi: tka.I ­
nt ZPW IM. LUKASIŃSKIE­
GO, TOMASZOWSKICH ZPW, 
ZPW W PABIANICACH oraz 
wykończalnie ZPW IM. NO­
WOTKI, ZPW W PABIANI· 
CACH I wiciu innych. 
Przykład tych zakładów 

świadczy najlepiej o tym, że 
tkalnie przemysłu wełnianego 
mogą realizować swoje zada­
nia. Zakłady te w początk;ich 
stycznia natrafiały w swej 
pracy na liczne trudności W 
wyniku wzmożonej pracy po­
lityczno-uświadamiającej , po­
łączonej z walką o codzienne 
i cytm iczne wykonyw<i nie pla­
nów, załogi tych fabryk po­
trafiły ·odrobić zaległości i 
przed terminem wypełnić za­
dan ia styczn iowe. 

Liczne tkalnie, jak np. ZPW 
JM. WARYŃSKIEGO, ZPW 
9 MAJA, ZPW IM. BARLIC-
ICIEGO, ZPW IM. STRUGA, 
ZPW IM. DĄBROWSKIEGO 
nie wykonały planów za sty­
czeń. Kierownictwa admini­
stra cy jne- tych zakładów nie 
dość operatywnie pomagały 
robotn ikom w opanowywaniu 
produkcji nowych aso rtymen­
tów. Nie walczono skuteczn ie 
z bumelanctwem i łaziko-

wnioski z dotychczasowych 
niepowodzeń i szybko odrobić 
niedobory powstałe w ub, 
miesiącu. N& tkalnie i wy-
kończalnie musi równlei 
większą uwagę sklerowae 
CZPW-Północ. 

Z nadwyżką wykonały swe 
zadania styczniowe przędzal­
nie czesankowe (103,8 proc.) i 
przędzalnie zgrzebne (100,9 
proc.) przemysłu wełnianego 
z Łodzi i woj. łódzkiego. W 
dziale przędzalni przodują 
załogi: ZPW IM. LUKASII'il'­
SKIEGO, ZPW Jl\ł. OSSOW­
SKIEGO, ZPW IM. REY­
MONTA, ZPW IM, NOWOT· 
Kl, ZPW IM. SWIERCZEW· 
SKIEGO I wielu Innych. 

Najgorsze wyniki uzyskały 
m. in. ZPW IM. STRUGA, 
ZPW IM. DĄBROWSKIEGO i 
ZPW 11\L KASPRZAKA. 

Se:kretarz 
Europeiskiej Komisji 
Gospodarczej O~Z 

stwem. Również nie zajęto ł d W 
s ię upowszechn ia niem przo- przyby o arszawy 
du jących metod pracy. 

W niektórych zakładach or­
ganizacje partyjne osłabiły 
pracę polityczną i nie mohill­
:r.owały robotników do coraz 
lepszej i wydajniejszej pracy. 

Tka lnie przemysłu wełnia­
nego okręgu lódzk ięgo, któ re 
mają już poważne zaległości, 
winny wyciągnąć słuszne 

Dnia 2 lutego 1954 r. przy• 
by ł do Warszawy sekretarz 
wykonawczy Europejskiej Ko· 
misji Go,;podarczej ONZ p 
Gunnar Myrda l. P Myrdalo­
wi towarzyszy Jego zastępca 

p. Michail Buryńskl oraz 
grupa pracowników sekreta · 
riatu Komisji , 

Dziennik qwat emalskl „TribU• 
na Popu lar•• opubhkował wspćl· 

ne oświadczenie s2erequ "pes to· 
powych o rqan1rac j1 po11tycznych 
Nlkaraqu1, Salwadoru 1 Hond\J· 
rasu wyrata1ące protest o.rzec•W· 
ko pobyto wi woJsk amerykan• 
skich w Nlkaraqul. 

OGóLNOKANADYJSKI KONGRES 
W OBRONIE POKOłU 

W dniach 30-31 stycznia od· 
byl 1j' w Toronto oqólnoł;al"la· 

dyjski konqres w obronie polc'O• 

ju • .z udziałem przeszło 1.500 de· 

leąatów ze wszy„tkrch prawie 

p row1ncJ1 Kanady. 

Konqret uchwalił szere9 r"ezo. 
lucjt . Po zaknr'lczenlu obrad od· 
byt 119 wiec m1eszwancow Toron. 
to I deleQalow na 1<onqres. 

I ROKOWANIA TURECKO·PAKI· 
I STANSKIE 

Jak podaJe \core•· 
pendent dz1enn•ka .,.łstanbul0 I 
Ankary, oficjalne r"okowan1a M •t· 

dzy Pak•sta.nem ai Turcją w spra· 
wie zawarcia układu wo;skow•· 
qo ro1poczn~ 111 w natbl•:tszyth 
dniach w Karaczi. Układ t•n OQ· 
dzle pod w1e1oma względami go. 

dobny do układu &a*arteqo m it· • 
dzy Turc)~ Greci" 1 Juqo1ł1w.ą. 

Sl<AZAN I! SZPIEGOW AMERY· 
KAŃSKO·CZANGKAl~Zt.KOW· 

SKIC11 

Orqana wład•y ludowej w Chinach 
wykryły qrupe szp•eqowsko·dy­
wersyjną, na czele ktore:J •tał i. o 
Tlnq .an. Grupa ta prowadziła ro· 
bott up1eqowską 1 dywersy )ną z 
po lecen ia amerył<ansko czanqka1. 
szekowsk1eqo ośrodkia 1,z:pieqow• 
skieqo. 

La Tlnq-1n I Inni prowodyrzy 
szajKI skazani 1ostal1 przez sąd 
ludowy prowincja Hunan na ka· 
rt śmierci. 

PLENARNE POSIEDZEN IE RAl>V 
KOBIET CZEC110StOWACKICH 

W tych dniach odbylo sie pl„ 
narne posiedzenie Rady K<>b••t 
Czechostowack1ch. na &ctorym re. 
ferat wyqłosila przewodnicząca 
rady, posłanka A. Hodino11a· 
Spurr'la, 

R•da uchwal•ła rezolucJt wzy„ 
walącą 1<o b1ety CHchoslowack >e 
do wzmożenia udziału we wszyst· 
kich dziedzinach tycia Repuoll, 
kl. . 

UMOWA WĘ'.GIERSKD. JUGOSŁO-
WIA~SKA O ZNAKACH 

GRAN ICZN Y,C11 

AqencJa /uqosiowtar'lska y„„. 
Juq. powołując 119 na komunikat 
juqosłowiańskieqo MSZ, dono s,, 
te 30 stycznia podpisana została 
m1odzy Juqoslawt" a Węq• am• u­
rnowa o przywróceniu 1 ustaw•• 
n•u nO'fl'YCh znaków qraotcznych 
na q•anlcy Juqoslowiańsko w„ 

Q1ersk1ej, 
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Oświadczenie • • m1n1s:l:ra Mołotowa 
.„ 

nu siódmym posiedzf!Diu konferencji bt!rlińskiej 
(Dokońezenle ze str. 1) 

na polach walk oraz wskutek 
betlitosn.ej deportacji obywa­
teli radzieckich poza granice 
ojczyzny - około 7 milionów 
ludzi. Wielkie są także ofiary 
poniesione przez inne narody 
Europy I nie tylko Europy. 
Wszyscy jednak wiedzą, że 
Zwll\zek Radziecki ucierpiał · 
więcej od Innych I dtwlgal na 
swych barkach główny ciężar 
walki przeciwko agresji, wal­
ki o ustanowienie sprawiedli­
wego pokoju. / 
Wyrażając najgorętsze pra­

gnienia I wolę swego narodu, 
rząd ZSRR uważa, lt jego o­
bowiązkiem jest uczynić 
wszystko, co leży w jego mo­
cy, aby nie dopuścił: do nowej 
wojny światowej . Dla-tego też 
rząd radziecki będzie się 
sprzeciwiał wszelkim próbom 
odrodzenia militaryzmu nie~ 
mleckiego. Cl, którzy przy­
czyniają się dzl4 do odrodze­
ni.a mtiitaryzmu niemieckiego, 
ponosi!\ największą odpowie­
dzialnośt: za losy pokoju, a 
przede wszystkim za losy, na­
rodów Europy. 

Jakle Jest stanowisko Związ­
ku Radzieckiego w sprawie 
proMemu niemieckiego? Sta­
nowisko Związku Radzieckie­
go - mówiąc krótko - pole­
ga na tym, aby nasze kraje -
Francja, Wielka Brytania, 
Stany Zjednoczone I Związek 
Radziecki klerowaly się w tej 

, sprawie tymi podstawowym! 
zasad.ami naszych wspóLnych 
uchwał, które zosta!y jedno­
myślnie powzięte przez nas 
poprzednio i które stwierdzają 
konieczność zapewnienia po­
koju i zapobiei.enia możliwoś­
ci nowej agresji ze strony mi­
litaryzmu niemieckiego. 

W uchwałach tych ustalono, 
te Związek Radziecki, Stany 
Zjednoczone I Wielka Bryta­
nia będą współdziałały w tym 
kierunku, by dopomóc naro­
dowi niemieckiemu do odbu­
dowania swego państwa na 
zasadach demokratycznych i 
pokojowych. Do tych uchwał 
przyłączyła się w swoim cza~ 
s ie również Francja, chociaz 
obecnie p. Bidault raz po raz 

' odgradza s1ę od tych uzgo-
dnionych decy~i. Sądzę je­
dnak, że Francji uchwały te 
są nie mniej potrzebne niż, 
powiedzmy, Związkowi Ra­
dzieckiemu. 

Przyznajemy, że w uchwa­
łach poczdamskich jest niema­
ło prz.e6tarzałych 1uż punktów. 
Niemniej jednak zasadniczy 
•ens tych uchwal poz06taje w 
mocy w Cćllej pełni. Sens tych 
uchwal polega na tym, .by 
rozwiązując problem niemlec· 
ki Francja, ZSRR, Anglia i 
Stany Zjednoczone dziaialy 
razem I aby nasze kraje zna­
lazły wspólny język z nara· 
dem niemieckim, a mianowi­
cie z jego eilami demokratycz­
nymi, ażeby nie dopuścić do 
nowej wojny w Europie. 

wspomniane układy między 
czterema mocarstwami wyraź­
nie wytyczyły drogę do :i:a­
pewniema bezpieczeństwa w 
Europie. Jeżeli zgodnie :i. ty­
mi układami czterech mo­
carstw nie dopuścimy wspól­
nym wysiłkiem do odro<lzenia 
militaryzmu niemieckiego 
usuniemy główne niebezple­
cleństwo nowej wojny w Eu­
ropie i przez to wzniesiemy 
poważne przeszkody M drodze 
do przygotowania i rozpętania 
nowej wojny światowej. Jeżeli 
zrezygnujemy ze wspólnej i 
uzgodnionej akcji czterech 
mocarstw oraz dopuścimy do 
odbudowy militaryzmu nie­
mieckiego - to wówczas i.ad· 
ne układy międzynarodowe 
nie zdola3ą dać nam wystar­
czaiących gwarancji, które by 
zapobiegły nowej wojnie 
światowej . W tym wszystkim 
naród niemiecki jest zaintere­
sowany w niemniejszym sto­
pniu niż inne narody. Przeby­
wając w Berlinie odczuwamy 
ze szczególną .silą ciężkie na­
stęp.!twa wojny również dla 
narodu niemieckiego. Rozpęta­
nie nowej wojny światowej 
doprowadziłoby w obecnych 
warunkach, pomijając wszyst­
kie inne skutki, do \ck po­
ważnego nieszczęścia, jak 
groźba wojny bratobójczej 
między samymi NlemCilmi. 

Na6Ul konferencja znalazła 
się w dość niezręcznej sytua­
cji. Omawlamy problem nie­
miecki w Berlinie bez udziału 
Niemców. 

Obecni tu m inistrowie Fran­
cji, Anglii i Stanów Zjedna· 
czonych nie zechcieli wysłu­
chać rządu Niemieckiej Repu-

stracja politycznej krótko­
wzrocznMci wspomnianych 
kół oficjalnych. Jednakże de­
legacja radziecka uważa za 
rzecż możliwą naprawienie po~ 
pełnionego błędu. W tym celu 
moglibyśmy w przyszlości 
skorzy6tać z okazji wysłucha­
Jlia przedstawicieli Niemiec 
wschodnich I zachod.nich, 
przynajmniej w poszczegól· 
nych, najważniejszych spra­
wach składających się n.a pro­
blem niemiecki . Można było­
by to uczynić również w oma­
wianej dzisiaj sprawie. 

Delegacja radziecka propo­
nuje jako punkt wyjścia uzna­
nie f.aktu, że problem nie­
miecki jest przede wszystkim 
sprawą BBmego narodu nie­
mieckiego, samych Niemców. 
Naród niemiecki nie może być 
po pr06tU jakimś tam obiek­
tem uchwal czy działań in­
nych pań1tw. Tylko on urn, 
tylko sami Niemcy mogą roz­
wiązać Jak należy problem 
niemiecki. Inne rozwiązanie 
problemu niemieckiego byłoby 
nierozsądne I w •to.lunku do 
narodu niemieckiego niespra­
wiedliwe. 

Z drugiej strony okolicznoś­
ci związane z drugą wojną 
światową doprowadziły nal!I do 
takiej sytuacji, te Związek 
Radziecki, Francja, Anglia i 
Stany Zjednoczone nie mogą 
stać na uboczu od rozwiązani.a 
tego problemu, nie mogą być 
w tej sprawie jedynie bierny­
mi obserwatorami. Od czasu 
zakończenia wojny przypada 
im aktywna i szczególnie od­
powiedzial11a rola w rozwią­
zaniu problemu niemieckiego. 

Dotyczy to oczywiście tylko 
obecnego okresu, kiedy nie zo­
stał jeszcze zawarty traktat 
pokojowy z Niemcami. Skoro 
tylko traktat pokojowy z 
Niemcami będzie zawarty -
a o to, by to przyśpieszyć mu­
simy się nareszcie zatroszczyć 
- Niemcy wejdą w poczet 
równouprawnionych państw 
Europy. Mo!na nie wątpić, że 
wysoki poziom kultury nie­
mieck iej I rozwinięta gospo­
darka pokojowa zapewnią 
Niemcom godne miejsce wśród 
innych wielkich mocarstw 
świata, 

Natomiast aż do chwili za­
warcia trakt'ltu pokojowego z 
Niemcami nasze cztery pań­
stwa powinny działał: nie każ­
de z osobna, lecz wspólnie a­
żeby doprowadzić do zawa~ci.i 
traktatu pokojowego z Niem­
cami I zapewnić narodowi nie. 
mieckiemu przyWrócenle jed­
ności &wego państwa narodo­
wego, ażeby dzięki na&ej 
wspólnej akcji i wysiłkiem po... 
kojowych sił samego narodu 
niemieckiego ittworzyć takie 
warunki, by odbudowane 
Niemcy nie stały się w przy­
sl.!ości nowym ogniskiem 11-

gresji, lecz stały się Jednym z 
równouprawnionych członków 
rodziny miłujących pokój M­
rodów Europy. Nie ulega wąt. 
pliwości, że jeśli nasze cztery 
państwa będą działać wspólnie 
i nie będą próbowały wyko­
rzystać choćby części Niemiec 
dla przeciwstawienia jednych 
państw europejskich innym 
państwom europejskim-wów_ 
czM pomyślnie rozwiązemy 
problem niemiecki. W tym WY­
padku nie ucierpiałyby intere­
sy któregoś z czterech państw 
lub jakichkolwiek innych 
państw miłujących pokój, a 
jednocześnie byłoby to najlep­
sze rozwiązanie problemu nie­
mieckiego z punktu widzeml 
zapewnienia praw narod·'­
wych i · żywotnych lnteresow 
samego narodu nlemieckiegv. 

Na inną drogę popychają 

Niemcy plany utworzenia tzw. 
„europejskiej wspólnoty obron­
nej". Sen9 polityczny tych pla­
nów polega na tym, , że trzy 
państwa - Stany Zjednoczo­
ne, Wielka Brytania i FrancJ<t 
- usiłu ją wraz z kołami ofi­
cjalnymi dzisiejszych Niem1ec 
zachodnich zmontował: blok 
wojskowy, wymierzony przo.>. 
ciwko czwartemu państwu -
Związkowi Radzieckiemu. 

Obecnie nast.ąpił właśn!~ 
moment, w którym do tego 
bloku wymierzonego przec: 11-

ko ZSRR wciąga się wszelki· 
mi sposobami Niemcy zachod­
n!e, dając im mo!ność przy!<tą_ 
plenia do wskrzeszenia m:li­
taryzmu niemieckiego. Ozna­
cza to jednocześnie, te trzy 
mocarstwa zachodnie prowa­
dzą nie politykę wymierzoną 
przeciw wskrzeszaniu m!lita_ 
ryzmu niemieckiego, le<:Z poli­
tykę współpracy wojskowej z 
obecnymi oficjalnymi kolatni 
Niemiec zachodnich, które Ja­
wnie liczą na rychłą lega liza­
cję militaryzmu niemieckiego. 

Nie można nie zwrócić uwa_ 
gi na fakt, że politykę ta·icą 
prowadzi obecnie nawet rząd 
francuski. Nie będzie żadti~j 
przesady, jeśli się stwierdzi, te 
ta polityka, wyraźnie pozba­
wi-Ona wszelkiej perspektywy, 
wywatuje zrozumi!lie zdziwie­
n ie większości narodów EuM­
py. 

wa p. Bidault wypoowiedzian~ 
na posiedzeniu z 25 stycznia: 

„Ważne Jest, aby nie pcl'Ł<>sta­
wić w środku kontynentu izo­
lowanych Niemiec, a jedn:>­
cześnie, aby zapobiec odrodze_ 
niu się wszelkiego agresywne­
go militaryzmu. Pod tym 
względem możliwe są tylko 
dwie !ormuł:y: fonnula przy­
musowej kontroli i formuła · 
„stowarzyszenia". 

Tak więc, według tego, co 
mówił p. Bidault, w stosunku 
do Niemiec możliwa je&t albo 
„formuła przymuwwej kon­
troli" - w innym miejscu mó­
wił on nawet o „beztennlno· 
wej kon,troli" - albo „formu. 
la stowarzyszenia". W danym 
wypadku chodzi o zupełnie 
&pecy!iczne „stowarzyszenie". 

Z sensu słów p. Bidault wy­
nika, te postanowienia układu 
poczdamskiego dotyczące Nie­
miec interpretuje on jako for­
mulę „przymusowej kontroli". 
Pnedstawi.a on przy tym 
S?rawę w ten sposób, jak 
gdyby ktoś usiłował narzucić 
Niemcom kontrolę innych 
państw na czas nieograniczo­
ny. Jest to, oczywiście, inter­
pretacje. błędna. 

Tymczasem, jeżeli n.le bę· 
dzie aię odkładało bez Iwńca 
zawarcia traktatu pokojowe­
go z Niemcami, lecz przystąpi 
się - jak tego iąda np. Zwią­
zek ·Radziecki - do przygoto­
wania traktatu, nie trzeba 
będ2Jie wówezas wiele czasu 
na to, by .zawrzeć traktat po­
kojowy z Niemcami bez dal­
szej zwłoki. Przecież zawar· 
liśmy traktaty pokojowe ze 
wsz.ystkimi innymi państwa­
mi Europy, nie wyłączając 

takiego kraju jak Wiochy. 
Jeżeli ministrowie czterech 

mocarstw nie będą tego od­
wlekali, wówczas i Niemcy 
będą mulły traktat pokojowy, 
na podstawie którego uzyska­
ją n:eczywistą wolność dzia· 
lania w swoich sprawach we­
wnętrznych i zewnętrznych. 

A naród niemie<:ki już od 
dawna ma prawo do takiej 
prawdziwej wolności. W prze­
ciwnym wypadku nie można 
traktować serio oświadczeń, 
i.e Niemcy powinny żyć „w 
warunkach wolności". Nie 
wystarczy samo tylko mówie­
nie o wolności. Naród n ie­
rnieG'.ki powinien nareszcie u­
zyskać tę prawdziwą wolność. 

Z drugiej strony p. Bidault, 
uciekając się do mglistej „for­
muly Howarzyszenla" doma­
ga się utworzeni.a „europej­
skiej wspólnoty obronnej", tj. 
mówiąc prościej, utworzenia 
armii zachodnia - europej­
skiej, do której włączono by 
odbudowa·ny Wehrmacht ni&­
miecki. Powstaje zupełnie 

swoiste „stowarzyszenie", któ­
re nazwać można w zwykłym 
języku ugrupowaniem woj­
skowym kilku państw zacho· 
dnio - europejskich, wymie­
rzonym przeciwko innym 
państwom europeJskim. 

Innymi słowy, autorzy for­
muły ,,stowarzyszen;a" za. 
mi.a.st troszczyć się o pokój 
między państwami europej­
skimi przygotowują wiasny· 
mi rękami nie utrwalenie po­
koju, lecz nową i przy tym 
niezmiernie groźną wojnę w 
Europie, Dziwna jest okolicz­
ność, że niektórzy przedst.i­
wiciele Francji wmówili so­
bie, iż Francji potr:z:ebny jest 
rzekomo nie sojusz z ZSRłł. 
i innymi miłującymi pokój 
państwami europejskimi, lecz 
1.olok wojskowy z jedną choć­
by częścią Niemiec - blok 
wymierzony przeciwko ZSRR, 
Polsce, Czecl1oslowacji i in­
nym państwom, jakkolw;ek 
te pahStwa stanowią najbar­
dziej nie:i;awodną ostoję po· 
koju i bezpieczenstwa ogólno­
europejsk iego oraz pragnęły­

by być niezawodnymi sojusz­
nikami Francji, zainteresowa­
nymi w tym, by nie dopuscić 
do nowej wojny. W samej 
rzeczy, jeżeli mamy mówić o 
krajach, których przedstawi­
ciele uczestniczą w obecnej 
konferencji, w któż., jeśli nie 
Francja i znaczna część 
Związku Radzieckiego, znaj­
dował &ię przed kilku zale­
d w te laty pod okupacią mili­
taryzmu niem ieckiego. Dla 
kogoż., jeśli nie dla F'rancji I 
Związku Radzieckiego, powin­
no być zrozumiale, że są one 
wspólnie :i;ainteresowane w 
zapewmeniu bezp:eczeństwa 
Europy, 

Nie moi.na nie przyznać, że 
jeśli Francja i Związek Ra· 
dziecki będą utrzymywały 

dobre stosunki ze sobą i bę­
dą nie z osobna, lecz wspól­
nie szukac n iezawodnych spo­
sobów zapewnienia swego 
bezpieczeństwa na zewnątrz, 
to w obecnych ' warunkach 
nikt n ie zdecyduje się na po­
gwałcenie pokoju w Europie 
i bezpiec:teństwo Europy bę­
dzie zapewnione. 

Odrębność ustrojów spo­
łecznych nie powlnna być 
przeszkodą - a w każdym 
razie nie powinna stwarzać 
n ie dających się przezwycię-

. bliki Demokratycznej, powo­
łując się na opór rządu Ade­
nauera. Zgodzili się ooi z ty­
mi oficjalnymi Ollob!stościami 
zachodnia - niemieck imi, któ­
re wyobrai.ają sobie, że repre­
zentują rzekomo wolę całego 
narodu niemieckiego, chociaż 
nie odpowiada to absolutnie 
rzeczywistości. Te zadowolone 
z siebie osobistości oficjalne 
z Niemiec zachodnich nie 
zechciały zasiąść przy jednym 
stole z członkami rządu Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej powołanymi do wła­
dzy przez przytłaczającą wię­
kszośc ludności Niem!ec 
wschodnich, 3ak dowiodły te· 
g0 przeprowadzone tu demo­
kratyczne wybory parlamen­
tarne i liczne fakty z życ ia 
c:<>dziennego. Była to c'.emon· 

Uzasadnl!l)ąc tę politykę rzą­
du francurkiego, p. Bidault 
przedstawiał tu zagadnienie w 
taki sposób, jak gdyby is•­
nlała tylko ta alternatywa, c. 
jakiej wspomnia ł. Jakaż jest le 
alternatyWa? Przytaczam sio-

żyć przeszkód - dla os i ą­
gnięc!.a porozumienia w spra­
wie zapewnienia pokojowego 
rozwoju obu krajów, co po­
winno stać się niezawodną 
podstawą trwalego pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie. 
Będzie to moi.liwe pod wa-

runkiem, te zarówno Fran­
cja, jak I Związek Radziecki 
będą przeciwdziałały wspól­
nie i na podstawie porozu­
mienia wskrzeszaniu milita­
ryzmu niemieckiego, 

Rząd radziecki jest przeko· 
nany, że taka polityka znala­
złaby również poparcie ze 
strony przeważającej więk­
szości narodu niemieck'ego. 
Francja I Związek Radziecki 
nie powinny prowadzić polity­
ki Izolacji w stosunku do & 'e­
bie, lecz powinny dąiyć do 
konsekwentnego zacleśnlen;a 
stosunków trancusko-radzlec­
klch oraz do stworz.enia wa­
runków normalnej wspólpra · 
cy między ZSRR, Francją I 
Niemcami, a Jednocześnie do 
Izolacji militarystów I odwe­
towców niemieckich w Euro­
pie, Jak również w samych 
Niemczech. Taka polityka n ·e 
będzie slę podobała military­
stom niemieckim - ale ttano· 
wią oni przeclet nieznaczna , 
l'hoclaż wpływową mniejszość 
soołeczeństwR nlem!eckleito -
lecz za to polityka ta znajdzie 
poparcie ze strony najsr.er­
szych warstw narodu niemiec­
kiego. A . to ~ ostetecznle -
zadecyduje właśnie na korzy~ć 
trwałego ooko.iu I bezpieczeń­
stwa w Europ•e. 

P. Bfd?ult uwierzył w za· 
wHte w Bonn i Paryżu uklad v 
z Niemcami zachodnim!. Jed­
nakże nawet w same~ Francl! 
wzra~ta z k?idvm dniem opór 
przeciwko rntvtikacj1 tych u­
kładów. I Jest to r,ałkowlc·e 
zrozum!ale. Najgoret.szym\ 
zwolenPik~ml utworzenia ar · 
mli zachoch:1!0-europej ~klej Fą 

- jak wi~domo - mini<trnw·e 
amerykańscy. Je-~t to dl„ nich 
htwiejsze, ponieważ Stanv 
Zjednoczone niP. 7ami!'rz~ia 
wc\Plać swych wojsk do tej 
armil. 

P. Dulles mówił tu: 

„Związek Radz'eckl oświad. 
c;za, Iż obawia się, i.e tworzona 
znowu wspólnota (chodzi o 
„europejską w~lnote obron· 
ną") może być dla n iego nie­
bezpieczna. W rzeczvwlsto~c1 
Jednak ta wspólnota ·uzdrowi 
Europę. zapewni jpf wlękny 
rozkw't i w ten sposób WYrtloc_ 
n\ ją: nie należy Jednak wszy· 
stklego tego się obawiać. leżeli 
jednocze~nie uczyni się Euro­
pę bardziej pokojową". 

Tak wl~c radzi slp Zwlazko­
w! RadzlPcklemu, aby ,,n·e o­
bawiał się" „europe}•klej 
w9P(Slnoty obronnej". Jedno­
cześnie wysuwa się zastrzete· 
nie, że ma s 1 ę tu na wzgledzie 
następujący warunek - . , Jeżeli 
Europę uczvni ~ię bardziej po· 
kojową". Właśnie to zastrzete­
nie dowodzi, że Epropy nie u­
czyniono jes7.cze pokojową, a 
wiec obawy Związku Radzlec· 
k 'ego nie są tak bardzo bez­
podstawne. 

Powstaje takte pytanie. Jak 
należy rozumieć •lewa p DuL 
!Psa, że „euronej•ka w~pólnota 
obronna" rzekomo „uzdrowi 
Europe I zapewni jej większy 
rozkwit". Jak wiadomo. do „eu 
ropej~klej w•nó!J:lotv nbrnnnej" 
wchodzi tvlko s:te~ć pań~tw 
wraz z Luksemburłl!iP-m . Wi'­
domo także. że Europa Uczy 
n1e 6. lecz 32 państwa. 

Jakże to - sześl: pHństw na_ 
leżących do „wspólnoty" ma 
uzdrowić cala Europę, w któ· 
rej Istnieją 3?. państwa? ew 
nie Jest to dla ty~h S7.P~clu 
państw nadmierny wysiłek? 

Układy z, Bonn I Paryża są 
w istocie rzeczy jedynie czę­
ścią wlelk 'ego ameryk a ńskie!(o 
planu _wojennego. Nie tylko 
Luksemburg, lecz I Francję, a 
także Włochy traktuje się w 
danym wypadku raczej jako 
wykonawców obcej woli, ob­
cych planów. 

!znanego eojusznika? Oc:i;ywi· 
ste jest, że te wszystkie i licz­
ne inne na nowo tworzone a­
amerykańskie bazy wojskowe, 
podobnie jak uktady z Bonn i 
Paryża, mają na uwadze to, co 
p. Dulles nazwał „uz.drowie· 
ni.em" l 0 roz.kwitem11 Europy. 
Nie trudno się zorientować i.e 
nie chodzi tu bynajmniej ~ u­
zdrowienie an\ też o rozkwit 
Europy. Wszystko to ma na 
oku cele W?{m·erzone przeciw· 
ko ZSRR i krajom demokracji 
ludowej. Nie możemy więc nie 
Uczyć się z tym. 

Sprawa nie ogranicza się do 
samych tylko poczynań natury 
czysto wojskawej ze strony 
USA i Anglii. Kt6ż nie wie, 
że ponadto podejmowane s11 
kroki zmierzające do podwa­
żenia gospodarki i dobrobytu 
ludności np. w krajach demo· 
kracjt ludowej . W 1951 roku 
opublikowano w Stanach Zje­
dnoczonych „ustawę o wzajem­
nym za9ewnienlu bezpieczeń­
stwa''. W myśl tej ustawy wy­
asygnowano 100 milionów do­
larów na wszelkiego rodzaju 
akty dywersji I sabotażu w 
Związku Radzieckim, Polsce, 
Czechosłowacji, Bułgarii, na 
Węgrzech, w Rumunii, Alba­
nii, jak równiet w raduec­
kich strefach Niemiec i Au­
strii. Wobec tego, że taki krok 
ze strony USA wywołał uza­
sadniony protest wielu kra­
jów, reklamowanie wspomnJ.ll­
nej „ustawy" uległo osłabie­
ni·u. W ostatnich czasach llSl· 
łuje się mówić o tym możli­
wie jak najmniej. A jednak, 
skoro w 1951 roku na działal­
ność dywersyjną w krajach 
demokracji ludowej wyasy­
gnowano 100 milionów dola­
rów, to oczyHiste jest, ze ja· 
kieś sumy zostały wyasygno· 
wa ~ I w 1952, ł w 1953, I w 
1954 roku. Czy wyasygnowane 
w owym czasie sumy wynio­
sły pól miliarda czy też mi­
liard dolarów - tego nie wie­
my. Jest nlemałcr objawów 
swiadczącycb o tym. że stru· 
mień dolarów na akcję dywer­
syJną w krajach demokracji 
ludowej rozszerza się nadal. 

Gdyby chodziło tu o czysto 
wewnętrzną sprawę tego lub 
innego państwa, moglibx3my 
o tym nie mówić. Ale jest 
przecież inaczej. 

Nie wolno pomijać !aktu, 
że również amerykańska „u­
stawa o wzajemnym zapew­
nieniu bezpieczęl'lstwa" 1est 
przede wszystkim elementem 
przygotowania nowej wojny 
w Europie. Późn i ejsze popraw­
ki do tej ustawy dowiodły, że 
jej celem jest przyczynić się 
do przygotowania nowej woj­
ny nie tvlko v Europie, lecz I 
w Azji. Kiedyśmy słuchali 
sobotniego przemówienia p. 
Dullesa, mogło się wydać, że 
jest ono przepojone zupełnie 
pokojowymi lntencjaml Pan 
Dulles wręcz perswadował, te 
n le trzeba się lęk.al: układów 
z Bonn I Paryż.a. Ale z drul;(iei 
strony nieliczenie się z fakta· 
ml, jest r~zą nierozsądną. 
Otóż fakty. co do których do­
piero co przy\oczylem odpo­
wiednie dane. mówią zupełnie 
co Innego nli uspok.ajające de­
klaracje p. Dullesa. 

W ostatnich czasach szafuje 
się hojnie słowami na rzecz 
układów z Bonn i Paryża. o­
twierających wrota przed mi· 
litaryzmem niemieckim. Ukła­
dy te są ..1>bliczone na dzlesiątr 
ki lat. Widocznie c'1cą nam 
powiedzieć: Przestańc ie my­
śleć o traktacie pokojowym z 
Niemcami. Wystarczy, jezell 
my .,;bierzemy podpisy sześciu 
rządów pod ukł2dami bońskim 
l paryskim. Nimi to właśnie 
chce się wldoczn ie zastąpić 
traktat pokojowy z Niemcami. 

Nie należy jednak nie doce· 
niać konieczności rychłego za­
warcia traktatu pokojowego z 
Niemcami. Trzeba również 
uwzględnić doświadczenia 
Wersalu. 

Ongiś po ._J>ferwszej wojnie 
światowej na Zachodzie uwie­
r zono na krótki okres, że trak­
tat wersalski rozstrzygnął ja­
koby zagadn ienie zabezpie­
czenia państw europejsk ich 
przed wskr:.ieszeniem milita­
ryzmu niemieckiego i możli­
wością agresj i niemier.kiej. 
Krótkowz.roczność i niekom­
petencja autorów traktatu 
wersalskiego ujawniły si~ bar­
dzo prędko. Wersal nie tylko 
nie zapewnił Europie bezp ie­
czeństwa, lecz stal się jedną z 
głównych przyczyn d·ru~iej 
wojny światowej. Tłumaczy 
się to w znacznym stopniu 
tym, że Wersal był w stosun­
ku do Niemiec traktatem u­
cisku, że naród niemiecki go 
n ienawidził, i dlatego był on 
skazany na nieuniknione i na­
niebne fiasko. 

stwa na wpół ok\IPowanego, 
pozbawionego samodzielności 
narodowej I niezależności w 
sprawach polltyki zagranicz­
ne~. Proponuje s i ę nam, aby 
tegd rodzaju porządki zostały 
wprowadzone w całych Niem­
czech, a więc równie-i w ich 
części wschodniej, co najmniej 
- jak powiedział dziś p. B1· 
dault - do chwili zawarcia 
traktatu pokojowego, na któ­
rego przygotowanie wciąż jesz­
cze nie wyraża się zgody. 

Jednakże, który z Niemców 
pójdzie dobrowolnie tą drogą'/ 
Nawet traktat wers<tlski me 
szedł tak daleko, by pozbawiać 
brutalnie naród niemiecki je­
go praw. 

A któŻ uwierzy, że w ciągu 
nieokreślonego czasu Niemcy 
w zachodniej części kraju bę­
dą znosić sytuację, w której 
nie będą mogli decydować &a­
modzielnle ani o swych spra· 
wach wewnętrznych, ani o za­
gadnieniach dotyczących kh 
stosunków 1 Innymi państw11-
mi. Jak można sobie wyobra­
zić taką sytuację, w której .w 
pewnej części Niemiec, w da­
nym wypadku w Niemczech 
zachodnich, trzy państwa za­
chodnie - Stany Zjednoczone, 
A~lia I Francja będą mogły 
w dowal nej eh wili wtrącać się 
do zycia wewnętrznego, wpro­
wadzać stan wyjątkowy, gdy 
będzie się im to podobało, i w 
ogóle zachowywać się jak nie­
ograniczeni władcy tej części 
Niemiec. Jeśli pewne osobisto­
ści oficjalne d.zisiejszych Nie­
miec zachodnich zgadzają się 
na to obecnie, to czynią tak 
bynajmniej nie po to, aby u­
dając dziś wymuszon11 pokorę 
myśleć poważnie o możliwoś­
ei zachowan ia takiej sytuacji 
na kilkadziesiąt lat naprzód. · 

Tak więc układy z Bonn 
I Paryża są zbudowane na kru­
chych podstawach I dlatego 
nie mogą trwać dlut~o. Jed· 
nakże, pod niewinnym pozo­
rem ut warzenia armil zachod­
nio - europejskiej, układy te 
da;ą w gruncie rzeczy wolną 
rękę milltaryst.om l odwetow­
com niemieckim dla tworzenia 
no.wej, regulą.rnej armii w 
Niemczech zachodnich. 

Najpierw sformowanych bę­
dzie 12 dywiz.ii, jak przewidu­
je to układ paryski. A dalej? A 
dalej - je?,eli nie okażemy 
su;zególnej naiwności - każ­
dy z nas domyśli się, co bę­
dzie dalej, Ale w takin\ razie 
naciejdz1e wkrótce : moment, 
kiedy militaryzm ntemie<:ki, 
lekceważąc Interesy narodu 
niemieckiego, przemówi swym 
prawd1.1wym, agresywnyip ię­

zyj(lem. Wiemy 7as, te nie za­
trzymuje się on w połowie 
drogi. 

Po wejściu do "europejskiej 
wspólnoty obronnej'' Niemcy 
zachodnie wkroczą otwarcie 
na tory wskr7.eszania milita­
ryzmu niemieckiego. Wiadoma 
je~t wszy~tk1m, że miłująca 
pokóJ Niemiecka Republika 
Df'mnkrnlyt'rna nie po1dzle ~ą 
drogą. A zRtem reali7RC.1B u· 
kładów z Bonn 1 Paryt.a wzno­
si pneszko<1y nie do pokona· 
nla na drodze do zjednocunia 
Niemiec, uniemożliwia na pe­
wien c1.as przywr'6cenie jed­
ności państwa niemieckiego. 

Istnieje jednak jeszcz.e jed­
na wspólna cecha między u­
kładami bońska • paryskimi a 
traktAtem wersalskim. Te no­
we układy, tak samo jak Wer­
sal, godzą swym ostrzem w 
Związek Radziecki. 

Nie wszyscy decydują ' się, 
by mówić o tym otwarcie i 
uczciwie, ale my, ludzie ra­
dzieccy, nie omyliliśmy się w 
swoim czasie w ocenie Wer­
salu. Sądzimy, że nie mylimy 
się też w ocenie ukladów boń­
ska - paryskich, jak również 
w odpowiednich wnioskach, 
wypływających z tej oceny. 

Sądzimy, że uklady z Bonn 
I Paryża spotka n ie lepszy los 
niż ten, jaki spotkał Wersal. 
Albo ukladów z Bonn I Pary· 
ża nie uda się zrealizować I 
pozostaną one martwymi, po­
ronionymi potworkami, albo też. 
sam początek realizacji tych u· 
kładów będzie zarazem począt­
kiem rozkładu tego systemu 
stosunków międzynarodowych, 
z którego usiluje się zrobić ich 
bazę. 

Od narnrlu radzieckiego nie 
możecie, p1ij1owie, spodziewać 
się sympatii dla tyci} ukła­
dów, wymierzonych przeciw­
ko ZSRR i innym miłującym 
pokój narodom Europy. 

Widocznie autorzy układów 
z Bonn I - Paryża nie wzięli pod 
uwagę faktu, że żyją w polo­
wie XX stulecia. Już trak tat 
wersalski wykazał, że w na­
szej epoce nie należy wzoro­
wać się na najgorszych przy-

Układy z Bonn 1 Paryh 
przeksztakają Niemcy zachod· 
nie w podstawową bazę wypa­
dowa dla przygotowHnia nowej 
wojny w Europie. Niemcy ui­

chodnle staną s'ę przy tym 
tylko główną, ale n ie Jedvną 
baza wojskowa dla nowej a1trc · 
sji. Będą one tvlko uzupełniać 
s i eć amerybńskich baz woj­
skowych w Eurooie. w A fryce 
Północnej nH Bli~kim I ~rc>d· 
kowym w.~hr><fa i e, n~ wielu 
WVSP<!Ch Atlqnty\rn. Wiadomo 
dobrze. że amervkań •k · e haz-1 
woj ~l<;owe i~tnieia w Wle'k'~l 
Brvtanil, Niemczech zachod· 
nich. we Francji, w Hi•7n•nfi, 
we Wlo~7.ech. w G-ecjl. Norwe-
1n. na Makie. w Islandii . Au­
•,trii, Portugalii. w M~ rnku 

franc11sk im. Al'!erze, T .i hi l, 
Turcji, na Krecie., w ;. ra rii 
S~uclv)•k ' ef. Ir?kU. P.denie. U· 
zuof' ln;enlem sieci ariiervk~6-
~.~irh b~z woj~kowyl'li n~ te­
rytoń~ch obcych je~t si eć an­
~ i el~kich b~~ n" te~vtorl~rh 
obcyrh. którvch lic7ha ncenia­
na }Pst na d7. 'e~i~tk i. Co sit: 
tyczy . b~t al"'~rvk~ń~'<irh na 
W~'l"'nmtii'!l ... V"h t(.'lrvtnri"'l r'"t nb_ 
cvch, to Ich Jir1ba , n awet WP­

cHull! niPkomnl!'tnvrh d~nvrh. 
sięga osiemdzi esięciu dwóch. 

Doszło do tego, że Stany 
Zjednoczone zawarły specjalny 
układ z Hiszpan ą frankistow· 
ską. Bez takiej pomocy nie 
mógł obejść się w swoim cza­
sie Hitler. Czemuż więc inni 
mieliby rezygnować z tak:ego 

Układy zawarte w Bonn I w 
Paryżu nie są bynajmniej lep- · 
sze od traktatu wersalskiego. 
Decydujące jest to. że ukhdy 
te nie mają nic wspólnego an i 
z zapewnieniem bezp ierzeń· 
stwa europejskiego, ani z in­
teresami narodu niemieckie;;o. 
Układy te są jedyn ie doddt­
klem do osła wionego północ­
no-atlantyckiego bloku woj· 
sl'rnwego. 

kładach dawnych tralltntów, 
opnrt.vch na nlerńwnośc:i praw 
I ucisku, w tym również trak-
tatów XIX wieku. Tym bar­
dziej dotyczy to tra kiatów l 
układow dyskutowanych w na­
<zych czasach, 

Bez względu na to, czy 
chcemy tego, czy też nie 
a przecież żyjemy w · nowych 
czasach - musimy liczyć się 
z wydarzeniami historii no­
woczesnej. Autorzy układów 1 

Bonn i Paryża myśleli wido­
cznie, że ich lo nie dotyczy. 
I oto w rezultacie skomPQno-

Przy pomocy uklad6w z 
Bonn l Paryża usiłuje się po­
zostawić Niemcy zachodn ie na 
okres 50 lat w sytuacji !)dń· 

wali oni takle projekty, któr• io, to ftY!cle znaJdu.je się 
nie wi11z11 się z realną sytua- różnego rodzaju zutrzeżenia, 
CJI\ naszych czasów. które ~ro.wad~ do przeciąga­

nia sprawy. Mówi się, że nie 
należy zajmować się przygoto­
waniem traktatu pokojowego, 
dopóki nie będzie utworzony 
rząd ogól.noniemiecki. Tego 
rodzaju obiekcji nie motna u­
znać za uzasadnione. 

Jeśli nawet jest w tych pro­
jektach co• realnego, to należy 
przyznać, że nie leży to w in­
teresie pokoju, nie leży w inte­
re,s!e bezpieczeństwa narodów 
Europy. Z projektów tych zk~ 
rzystają tylko odwetowcy nie­
mieccy, którzy marzą o tym, 
by jak najszybciej zabrać się 
do odbudowy militaryzmu nie­
mieckiego I do rozbudowy 
swego przemysłu wojennego. 
Ich agresywne dążenia uzyska­
ją możność realizacji, jeżeli 
układy z Bonn i Paryża na­
biorą mocy obowiązującej . o. 
macza to jednak, że układy z 
Bonn i Paryża służą nie spra­
wie pokoju I bezpieczeństwa 
w Europie, lecz sprawie przy­
gotowania I rozpętania nowej 
agresji, nowej wojny. 

Gdzież je•t wyjście? 

Wyjście, oczywiście, Istnieje. 
Wyjście polega na tym, aby 
nasze cztery państwa wyrze­
kły się prób przeciwstawiania 
się sobie nawzajem, przynaj­
mniej jeśli chodzi o Interesy 
pokoju, interesy zapewni.Im.i• 
bezpieczeństwa w Europie. Nie 
trudno Jest znaleźć wyjście, je­
śłl wszyscy zgadzamy się z 
tym, aby nie dopuścić do od· 
rodzenia militaryzmu niemiec­
kiego. 

W tym właśnie celu konie­
czne jest rozwiązanie proble­
mu zawarcia traktatu pokaja· 
wego 1 Niemcami. Narodowi 
niemieckiemu potrzebne .llą nie 
układy :i. Bonn I Paryża, któ· 
re zwiękS:Zają &rożbę wojny -
potrzebny mu jest traktat po­
kojowy. Tylko traktat poko­
jowy zapewni narodow\ nie­
mieckiemu rzeczywistą w<ll· 
ność I niezależność, zapewni 
mu swob!)dę decyzji zarówno 
w sprawach wewnętrznych, 

jak l w sprawach dotyczących 
jego stosunków z Innymi pań· 
stwami, 

Jeazcze przed dwoma laty 
rząd radziecki przedstawił rzą­
dom Francji, Wielkiej Bryt.a­
nli I Stanów Zjednoczonych 
swój ·projekt. podstaw trakta­
tll pokojowego z Niemcami. 
Dotychczas jednak -trzy mo· 
carstwa zachodnie nie wypo· 
wiedziały się na temat tego 
projektu, nie wysunęły żad· 
nych swoich propozycji w 
sprawie traktatu pokojowl!go 
z Niemcami. Takle stanowi­
sko nie rpptt przyczynić „1~ 
.do rozwiązania tego don\01le­
go zagadnienia. 

Rządy Stan6>w Zjedn<iczo­
nych, Wielkiej Brytanii l 
Francji uważały dawniej za 
możliwe przygotowanie pt-zez 
c:r:tery mocarstwa projektu 
traktatu pokojowego jeszcze 
przed utworzeniem rządu o• 
gólnoolemie.:kiego. 

Nie kto Inny tylko minister 
epraw za11ranic-znych wielkiej 
Brytanii przemawiając na 
lton!erencji ministrów spraw 
zagranicr.nych czterech mo­
caretw w Londynie w roku 
1947 oiwiadczył: „Dątę do te­
go, aby o&i'&nllć takie porozu­
mienie, które umożliwi.loby Je­
dnocz:e1me przygotowanie u­
tworzenia ~du niemieckiego 
I przygotowanie traktatu l>O­
kojowego; gdy tylko przygoto­
wanie teiio traktatu będzi? za­
kończone będzie istniał 
rząd niemiecki, który będzie 
mógł przeds.tawić swój pogląd 
na temat tego traktatu. Mam 
na myśli, ie ob>ie te sprawy 
powinny odbywać &ię jedno­
cuśnle". 

To etanowisko rządu Angl!l 
podzielały r6wniet rządy USA 
i Francji. 

Rzecz jasna, .te traktat po­
kojowy może być podp-is.any 
tylko przez rząd ogólnonie­
mieckl, który utworzony b1:,- 1 

dzle przez parlament wybrany 
na podstawie wolnych wYbo­
rów. Jeden z naszych głów­
nych obowiązków polega na 
tym, by przyśpieszyć przepro­
wadzenie takich wolnych wy­
borów. 

Nie znaczy to jednak bynaj­
mniej, te przeciągające się 
spory wokół tego zagadnienia 
mają być powodem do rezy­
lln&('ji .z pny1ot<>wanla trak­
tatu pokojowe&<>. Przygotowa­
nie traktatu pokojowego zale­
ży przede wszystkim od uz­
godnienie stanowi•k czterech 
mocaretw, er.ego nie m<lŻna 
bez końca odkl.adać. Od daw­
na już naleta!o liię tym zajął:. 
Rz:ąd radziecki stoi przy tym 
na stanowillku •ieroklego u­
działu przed.ta wicleli Niemiec 
we wazystki<:h stadiach przy­
gotowania traktatu pokojowe­
go. Uważa on, że .aż do ('nu>i l\ , 
~twonen\a rr.e,du oaólnonie-
mieck!ego można byłoby 
wciągnąć do przygotowania 

Zgodnie z wysuniętym pr?.ez traktatu pokojowego przed­
nas projektem podstaw trak· stawiciell Niemiec w~chodn'ich 
tatu pokojowego. Niemcy za· I zachodnich. Natomiast osta­
staią odbudowane jako jedno- teczne rozpatrzenie i przyjęcie 
lfte, nlewwisle, demokratvcz- traktatu pokojowego powinno 
ne i miłujące pokój państwo. nastąpić z udziałem rządu · o­
Wszystkie siły zbrojne mo- g6lnonlemleckiego utworzone­
carstw okupacyjnych powin· go na podstawie wyborów o­
ny był: wycofane z Niemiec gólnoniemleckicb, przy czym 
nie pół.nie! niż po uplywl• ro· traktat • pokojowy wymagać 
ku od dnia weiśc-ia w życie bc;dzie ratyfikacji przez par-
traktatu polrnJowego. lament ogólnonlemiecki. 

Do wysuniętego dawniej Z tego wynika, że rząd ra· 
projektu uważamy za konie- dzieclcl proponuje, aby bez 
czne w rozdziale _,Postanowie- dalszej zwlokJ rozpocząć pracę 
nia polityczne" dodał: co na- na~ przygotowaniem projektu 
stępuje: traktatu pokojowego z Niem-

cami, podczas gdy propozycje 
.. Nie będą nakładane na USA, Anglii I Francji ozna­

Nlemcy ?.adne zobowiąranla czają dalsze odwlekanie decy­
o charakterze politycznym zji w tej sprawie. 
lub militarnym . wypłvwaiące 
i traktatów lub układów za · Sam fakt rozpoczęcia przy_ 
wartych przez rządy Niemiec· gotowania traktatu pokojowe­
klej Republik! Federalne1 I go świadczyłby o tym, ie 
Niemieckiej Republiki Dem~- wkroczyliśmy w nowy, nad;,r 
krat.vczneJ, przed podpisaniem doniosły etap wspólnej pra<'y 
traktatu pokojowC'ito z Niem- nad problemem niemieckim, 
cami I ponownym zjednocu- w toku którego mogJfbyśmy 
niem Niemie<: w ramach je· przezwyciężyć ismlejące roz­
dnoliteiio państwa". • b i e7.noścl w sprawach spor-

r.ych. Przyczyniłoby się to 
również do zbliżenia obu czę­
ści Niemiec I przyśpies:teni a 
decyzji w poszczególnych !'?ra· 
wach składających s '. ę nd 
problem niemfeck.i, m. in w 
sprawie 1Jtworzenla rzą•:lu 
ogólnonlemieckiego 1 przepro­
Wlldzenis wyborów ogóino­
uiemleckich. 

Taka propozycja nie powin­
na była wywołać z2 !trzf'żefl, 
jf'śll usnr>kaj3jące ośwladc7e­
nle p. Edena na poprzednim 
posiedzeniu odpowiada p<" glą­
dom rządów mocarstw zacho­
dnich, repre•entowanych na 
tej konferencjL 

Doniosłe znaczenie dla Nie• 
miec ma to, co w traktacie 
może być przewidziane dla ul· 
.żenla Ich sytuEcii finansowo· 
gospodarczej, W zwiąlku z 
tym uw~żamy za pożądane 
dcxfuć do neszego projektu na­
stępującą klauzulę: 

,.Niemcy zosta.la calkow!cle 
zwolnione od Eplaty Stanom 
Zjednoczonym, Wielk!ej Bry­
tanii, Francji t ZSRR powo­
jennych długów państwowych 
z wyjątkiem zadłużenia z ty­
tułu zobo\\'il\Zań handl,.wych''. 
Radziecki projekt traktatu po­
kojowego z Niemcami 1>rzewi­
duje, że demokralijctne Niem­
cy będą mi ały własn& iiły 
zbrojne niezbędne do obrony 
kraju. W celu sprecyzowania 
tego zagadnienia, proponuje­
my w rozdziale: „Postanowie­
nia militarne" dodać co nastę­
puje: 

„Llczebnośc tych sił zbroj­
nych będzie ograniczona od­
powiedn io do zadań o charak­
terze wewnętrznym. lokalnej 
obrony granic i obrony prze­
ciwlotniczej'·. 

Takie postanowienie będzie 
odpowiadać temu, co zawiera­
ją odpowiednie traktaty poko­
jowe podpisane już przez na­
sze rządy . Jeśli chodzi o ko­
n ieczność przyspieszenia przy­
gotowania traktatu ookoJowe-

Stosownie do tych propozy. 
c,11 delegacja radziecka prz:;· 
l::nuje obecnej konferencj i 
swo1 uzupełniony projekt 
podstaw traktatu pokojowego 
z Niemcami, jak również swój 
projekt „o przygotowaniu 
tr~ktatu pokojowego z Niem­
cami i żwolanlu konferencji 
pokojowej w sprawie traktatu 
pokojowego z Niemcami". 

Delegacja radz!ecka ma na­
dzieję1 że obecni tu ministro­
wie Francj.i, Anglii i Stanów 
Zjednoczonych wypowiedzą 
swe zdanie o tych propozy­
cjsch. Byłoby nader ważną 
rzeczą, gdybyśmy się porozu· 
mieli w sprawie przyspieszenia 
przygotowania traktatu po­
kojowego i zwalania konferen­
cji pokojowej w sprawie nie­
mieckiego traktatu pokojowe­
go, 

Co się tyczy uwag poczynio­
nych dzisiaj przez p. Bidanlt. 
to delegacja radziecka wypo· 
w 11~ swe zdanie na ten temat. 
Przestudiujemy równ !eż z na­
kiytą uwagą dzisiejsze uwagi 
p. Edena. 

Pozostaje m! tylko dodać, ta 
delegacja radz!ecka wniesie 
swe propozycję również w iu­
n} ch sprawach dotyczących 
problemu nlemiecklego. 
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A wniosków_ nie realizują Przorlująca tkaczka Siewy się zbliżają, 
"" .. Zaniedbaliśmy upowszech- strów nie wymaga wszak pra­

nianie nowych metod prar.y cy organizacyjno - wycho­
Nie organizowaliśmy narad z wawczej. Jest to droga naj­
robotnikami. Nie docieraliśmy łatwiejsza. WiadCllTlol Kto oci­
do robotników. Musi:ny się mówi majstrowi? Dlatel:o w 
zmobil i zować i od razu przy• ciągu kilku dni zebracno pod­
stąpić do roboty". pisy 243 „chętnych" i na tym 

pól ten osiąga dobre wyniki 
(na zaoszczędzonym materia1e 
pracuje jeden lub dwa dm w 
mie&iącu), to jednak rada za­
kładowa nie czyni należytych 
starań, by cala załoga poszła 
w jego ślady. 

a GOM v.r Juliano-wie ... 
Gminny Ośrodek Maszyno- Polskiej Zjednoczonej Partii 

wy w Julianowie (gmina N:w- Robotniczej. 

Podobne słowa wypowiadali zakończono „upowszechnianie'' 
dyskutanci w dniu 13 grudn:a inicjatywy Sygdziakowej, Łat­
na konferencji sprawozdaw- wo i wygodnie! I nikt z „kom­
czo-wyborczej rady zakłado- petentnych" czynników (czy­
wej w Zakładach im. Tadka . taj Zarządu Okręgu Związku 
Ajzena. w podjętej uchwale Zawodowego) nie może się 
postanowiono zmienić ten stan „przyczepić". 

Zaledwie dwa zespoły maj­
sterskie - Króla i Stoiń9kiego 
- pracują metodą Zandaro­
wej. Swe roczne zadania pla­
nowe wykonały one na m1e­
Śiąc przed terminem. A in.ie? 
Metodą tą pracowali jui: ro­
botnicy w przędzalni, ale zi<­
przestali ją stosować na ;iku­
tek niewłaściwego obUczan.a 
im dziennej prot.ukcji. Ch<J­
dziło bowiem o to, że robotr1ik 
oddający w biegu masz~·nę 

miał wpisywane tylko jedno­
&tki ?rodukcjJ, które oddal, a 
nie zaliczano tego, co. zosta­
wało na maszynie. Tę sprawo;: 
jf'dpak można było rozwiąz11ć. 
Inżynier Margas stwierdza, że 
pretensje robotników są słusz­
ne i należy je uwzględnić. 

na, powiat raw$ko-mazowie-
~ki) posiada ogromną hal~ na Załoga GOM w Julianowie 

postan<.>wiła ~krócic czas re­
maszyny i narzędzia rolnicze. 
Takiego pomieszczenia n ie ma montu maszyn potrzebnych do 
chyba żaden GOM w powie- w.osennej akcji siewnej o 

2 dni. A1e POM w Rawie Ma­
cie rawskim. Do hall przyle- zowieck.ej n.e dostarczył wy-
g\r:::a!y . budGyOn~k, W kktórym m ienionych już części zamien­
msz itast I Ws1ę t ~owts i war- nycn w pr zewidzianym term;. rzeczy. Czy nie byłoby słuszniej 

Mi nął miesiąc. zwołać _naradę produkcyjną. 
na którei zapoznano by robot. 

. warsz acie rwa wy- bee · 
tężona praca . Mechan ik Jan • nie, wo . czego zobowiąza-

Zobaczymy, jak nowowy_bra.- . ników z ciążącymi na nich z.i­
-na rad~ układowa realizuJll daniami w pion'lch be2.brako­
wnloski konferencJL wych? Na naradzie tej mf'­

S lępni ar.ek wraz z kierown:- nie to „ n;e zosta lo V:ykon_ane. 
kiem GOM, Stanisławem Re- Oczyw.scre, .pracowmcy GOM 
dlkkl · t"P k"e ·k w tym czasie me proznowall. 
ZMP m

 i za& -.Jcą i rMown~. 11 Wyremontowali .-0n1 5 żniwiR-
·owcem, anem esz."ą, k al 2 · 'kó j 

Sprawa pion6w 
hezbrakow ych 

Przedtem nie było w zakła­
dzie p ionów bezbrakowych. 
Rada zakładowa uważała, że 
sprawą tą winra się zająć a:.d­
ministracja, a administracJa 
oglądała się na związkowców. 
Dopiero krytyczna i samokry­
tyczna dyskusja na konferen­
cji wykazała n!eslusmość ta­
kiego postępowania. Postan·J­
wiono naprawić błędy. 

Sprawa omawiana była na 
posiedzeniu zakladowej ' ko­
mórki NOT. Inżynierowie i te­
chnicy dla uczczenia II Zj~z­
du partii zobowiązali się jale 
najrychlej opracować wy~at. 
stanowisk operacyjnych po­
cząwszy od pierwszego pro~e­
su produkcyjnego dywanów aż 
do końca. Gdy zobowiąz.rnie 
wykonano, naczelny Inżynier 
Margas przyszedł do rady za­
ktadowej z gotowym planein 
działania. Teraz trzeba byto 
zapoznać - personel techniczny, 
aktyw partyjny I związko\\ y 
w oddzi ałach ze sposobe:n or­
ganizowania plonów bezbra­
kowych. Zaczęte. od przędL.il­

ni.. 
W biurze tego oddziału na­

radzano się długo. Byl obec11y 
mz.. Margas, prz.ewodniC?.ą<.a 
rady zakładowej, Stasiakow11, 
z rady oddzi.atowej - Łuczak, 
kierownik przt:<\zalni - Bin­
der I Inni. Jednomyśln ie pod­
jęto decyzję: „Mamy gotowy 
wykaz robotników. którzy po­
winni ?nystąplć do 'l)ionów 
bezbrakowych Trzeba z nimi 
rozmawiać, by podjęli m.>w~ 
formę walki o jakość". T11k 
uob1ono. Wszyscy robotnicy 
pnędzalnl podpisali listę u­
działu w pionach bezbrako­
wych. 

Na pozór wszysUco załatwio­
no więc pomyślnie. Rada za­
kładowa ma tzw . „podkladkę" 
...- podpisy ucze•tników w pl?­
lll>Ch bezbrakowych. A Jednak 
n ie w ter &posób należy upo­
wszechniać nowe metody pra­
cy. 

Organizowanie pionów bez­
brakowych polegało jedy:ue 
na tym, że majstrowie chodzili 
od robol.nika do robotnika I 
zbierali podpisy . nie wyjaśnia­
jąc dokladnie, na czym poh•ga 
praca w pionach be-z.braka. 
wych ! jakie daje ona korzyś­
ci. Oprócz organiuitora grupy 
związkowej tow. Ratajczyko. 
wej nie bra!J udziału w akcji 
mężowie zaufania. Uchylili się 
też od r<'boty związ.kowcy z 
rady oddziałowej, komisji 
strukturalnych i rady zaida­
dowej. Podobme „organizowa. 
no" piony w innych oddzi.i­
łach. 

Skutki 
adm i n istracyjn yeh . , 

posun1ęc 

A więc rana zakładowa 
znów potraktowała sprawy 
starym, utartym zwyczajem -
admin istracyjnie. Zbieran ie 

' podpisów przy pomocy maj-

•. Wydział Oświaty Prez11-
dlum RN tak mato wykazuje za· 
interesowania hoLelem naucz11-
cielskim przy ul.. Lubelskiej? 
We \llszystkich pomieszcze­
niach jest tam tak zimno, ie 
nocą ZaTll.<Lrza Woda W wiu• 
drach. Poza tym w celach „o. 
au·zędnościoi.ovch" w poko1ar.h 
uinstaLowano turówki nisko­
WQtowe. ,Przy tQklm o4wiet!P.­
niu 11aprawdę trudno czytać, 
nie mówiąc już o poprawianiu 
zeszytów. 

* • * 
•.• na linii Łódź-Ozorków ra­

no ku rsujq wagony letnie z od­
krytymi Pomostami? Półtora­
godzinna podróż w „prz ewiew­
nym" nieogrze\llanym wago1,!e 
nie należy do przyjemno.łci ! 
nlc dziwnego, że pasażerowi.i 
I konduktorzy są zawsze ;iaka­
tarzeni. Czy odkrytych wago· 
Mw w czasie 20-s topntowych 
mrozów nie można by Wll<'O• 
fa.ć z tej trasy? 

* * • -w większości kiosków „Ru-
chu" w Łodzi brak -jest znacz­
ków pocztowych? Naraża to 
wiele osób na niepotrzebną 
stratę czasu, gdyż po znaczki 
muszą wędrować na pocztę i 
czekać tam w kolejce. Sprutl'a 
drobna, Lecz ważna.. 

wątpliwie wniesiono by wiele 
cennych uwag, które wskaza­
lyby na konkretne sposoby 
podnoszenia jakości produkcji. 

Dlaczego obecnie nie napra­
wiono błędu? 

Najważniejsza 

rzecz 
w.ychowywac 

Judzi 

ZMP-ówka Tekla Kubiak z Zakladów Przemysłu Jedwab. 
niczego im. Wr6blewsk!e11c wyróżnia się w pracy spolecz­
ne; ! zawodowe;. Zobowiązanie na cześć II Zjazdu PZPR wy­
kollala ;uż w 127 proc., osiqgajqc 120 proc. planu I produku-

jąc tkaniny bez zarzutu. 
NA ZDJE\_CIU: Tekla Ku.biak zdejmuje sztukę towaru z kro-

sna. Fot - M Sz. 

Pracui· ą prz remonc· . ;_ re , e _siewni w eszcze 
ka. Y ie siewn nie naprawiono. 

- Termin naprawy maszyn, Do dma 20 stycznia br. 
potrzebnych do wiosennej GUM w Julianowie wyremon­
akcji siewnej, minął 10 styc'l.- tował 33 siewn.k1 zbożowe I 
nia - mówi kierownik GOM 4 siewniki nawozowe. W na­
- ale niestety, w tym czas;e µraw ie 41najdują s.ę jesl..:ze 
nie zdążyliśmy z remontem. 2 siewniki zbozowe, 1 siewnik 

- Na pewno zdążylibyś111:v nawozowy, :i pary bron po-
stwierdza mechanik siewnych i pług łąkowy. Zro-

gdyby dostarczono nam na zum1a1e jest, ZI! narzęozia te 
czas kapsle do siewników byłyby już wyremomowane, 
SHL, piasty na~owe i 12-zę- gdyby POM w Rawie Mazo­
bowe tryby. wieckiej przejawil wię~ej 

- Z powodu braku tych tros..lti o spr;twy podległych 

części zamiennych - dodaje mu GOM. 
Mesz.ka - nie wykonaliśm-v 
naszego zobowlązama, podję­

tego dla uczczenia II Zjaz.du 

Nie można też pominąć tak 
ważnego ogniwa otganiza­
cyjnego, jak grupa związko­
wa. Kto, jak kto, ale grupy 
z.wiązkowe wespół z majstra· 
mi i salowymi winny gorąc~ 
dyskutować nad tym zagad­
n ieniem. Wszak grupy zwtąz­
kowe są bezpośrednimi reaii­
zatorami rodzącej się nowej 
inicjatywy. Nie kto inny Jak 
mężowie zaufania mają co­
dzienny I bezpośredni kontakt 
z załogą, z każdym robotm­
lilem. A zatem od tej strony, 
od strony zwil\zlmwego akty­
wu, który jest najwatnlejszym 
oparciem rady zakladowej, na. 
leżało przystąpić do Upt'W­

szechniania apelu Wandy Syg­
dziak. Chodzi o to, że wi-ini 
oni prowadzić wśród szeregów 
z.wiązkowych pracę polity~-z­
no-uświadamiającą. Wyjaśmć, 
że my nie produkujemy dl'.I 
produkcji, lecz dla człowieka, 
dla na•. Dlatego organizacj\I 
pionów bezbrakowych i świa­
domy w nich udział każdegc 
robotnika ma ogromne zna­
czenie dla przyśpieszenia 
wz.rostu stopy życiowej ma~ 

pracujących, dla prawidłowe­

go realizowania wskazań IX 
Plenum. 

Wskazaliśmy na Istotne nie-
domagania cechujące prac~ 
orgaruzacji związkowej. 
Gdzież wiljc tkwi przyczyna 
bierności towarzyszy z rady 
zakładowej? 

Zapewnić należyte magazynowanie 

Dowodem braku zaintere:io­
wania pracą GOM w Juliana. 
wie ze strony Państwowego 
Ośrodka Maszynowego w Ra­
wie Mazowieckiej jest rów­
nież następujący fakt: war­
sztat GOM w Julianowie, jak 
już wspomnieliśmy, mieści ~ię 
w małym budynku, przyle­
głym do hali przeznaczonej na 
pomieszczenie dla maszyn 'i 
narzędzi. Budynek ten w pelni 
nadawałby się na warsztat, 
gdyby m1al ... cały dach. Nie­
stety, tylko polowa dachu jest 
pokryta blachą. Dziurami dru­
giej polowy dachu przecieka 
woda i wpada śnieg. 

Skońrzyć 

z hiernością 

• •• warzyw 1 owocow 
86 sklepów Zakładu Obrotu 

Warzywami i Owocami ZSS 
zaopatruje łodzian w owoce, 
warzywa, przetwory owocowe 
i miód. Dzienne obroty towa­
rowe wynoszą przeciętnie oko­
ło 15 ton warzyw I 5 ton owo­
ców, nie licząc wina, miodu, 
dżemów, powideł ! Innych 
przetworów. Plany mfesięczr.e 
są przekraczane. Sklepy mają 
powodzenie. Czyli - wyda­
wałoby się - że wszystko iest 
jak najlepiej. 

„ 
zbyt niska temperatura - oto 
warunki, w jakich przechowy­
wane są przetwory owocowe. 
Stąd dostają się one do po­
mieszczeń sklepowych - do 
krańcowo Innych niż w maga­
zynie warunków klimatycz­
nych. Oczywiście, powoduje lo 
psucie się przetworów W kon­
sekwencji nic dziwnego, że 
konsument niejednokrotnie 
nabywa produkt bezwartościo­
wy, że szkody sięgają tysięcy 
:tło tych. 

nt są pracownicy biurowi 
składu. 

Nasuwa się niepokojące 
przypuszczenie, że sprawa 
bezpieczeństwa I higieny pra- · 
cy, to dziedzina nieznana 
w tym przedsiębiorstwie. 

Swiadcz11 o tym niedopusz· 
czalne warunki pracy zarówno 
w składzie druków, jak i w 
magazynie warzyw. Dowodem 
tego jest równ i eż nie zabez­
pieczenie schodów prowadzą­
cych do piwnicy w bariery 
czy poręcze. Było to już po­
wodem paru wypadków przy 
transporcie. 

Na pytanie, dlaczego nikt" 
nie pokryje dachu papą, kie­
rownik odpowiada: - O tej 
sprawie mówiliśmy już kilka­
krotnie na naradach w POM, 
ale zawsze otrzymujemy 
jednakową odpowiedź; Na p~­
pę brak funduszów, 

Na margińesle tej S?rawy 
warto podkreślić. że towarzy­
szy z rady zakładowej nie od 
dziś cechuje bierność w di:!e­
dzinle upowszechniania twór­
czej inicjatywy robotniczej, 
niedostrzt.game tego, co nowe, 
co wymaga aktywnej, czvn· 
nej postawy działacza zwią.t­
kowego Mówili o tym delega­
ci na wspomnianej konferen­
cji zakładowej . Wskazywali, 
że znikomy odśetek robotni· 
ków pracuje metodą Zandaro­
wej, Korabielnikowej, Stc.('.l­
czyka i innych nowatorów 
produkcji. 

Nie umniejszając odpowie­
dzialności Zarzadu Okręgu nr 
4, który, jak widać, tym zag..id­
nieniem się nie interesuje, du­
żą winę za ten stan rzeczy po­
nosi zakładowa organizacja 
partyjna. Bo przPCież jej obo­
wiąz.kiem - jako kierownika 
polityczl'Jt'go zakladu - jest 
wychowywać towarzys.zy 
związkowców w duchu poczu. 
cia nowego, zaostrzyć ich u­
wagę na to, co się rodzi, co to­
ruje sobie drogę na?t-z6d. Jej 
obowiązkiem jest żądać od 
członków partii, pracujących 

w radzie zakładowej, odpowie­
dzi: „Ja!< realizujecie linię 
partii?", „Jakie metody pracy 
organlzacyjnej i wychowaw­
czej stosujecie, by dać pan­
stwu wi<;cej · produkcji, by 
przy~pieS?.yć wzrost dobrobytu 
naszego narodu?" 

Ze wspomn ianych przykła­
dów wypika, że kierownictwo 
organizacji partyjnej tego nie 
czyni, n'ie analizuje pracy ra­
dy zakłac!owpj, nie stawia 
przed nią zadań, słowem, ni" 
kieruje politycznie ową najpo­
ważniejszą transmisją partii 
do mas. Błąd ten trzeba będzie 
naprawić I to przy pomocy or­
ganizacji partyjnej. Wówcza~ 
wnioski będą realizowane, o­
żywi się życie organizacji 
związkowej, wzrośnie jej rola 
i udział w socjalistycznym 
współzawodnictwie pracy - w 
budownictwie socjalistycznym. 

Ale - do konsumenta docie­
ra często ~pleśniały Floik dże­
mu czy kompotu, butelka sfer­
mentowanych· pomidorów lub 
płynnego owocu itp. Są pre­
tensje i zwroty. Takich zwro­
tów jest w tej chwili w m~­
gazynle przy Pl. Barlick .ego 
n.a około 10 tys. zł. 

Poszukajmy przyczyny ka. 
rygodnego stanu rzeczy, Zła 
jakość dostarczanych dla 
ZOWO przetworów? Nie. Po­
wodem jest nlf'wtaściwe. wręcz 
skandaliczne, przechowywanie 
produktów, w miejscu ab5olut­
nie do tego <;elu nie przystoso­
wanym. 

Magazyn przy Pl BarlkklE>. 
go 2, to piwnica, rozcia~1>Jąra 
sii: pod halą_ tarirnwą . Brak tu 
najprymitywniejszych urzą­

dzeń. zabezp!ec~ających ęrt:v­
ku l:v sooźvwcze pr7.ed nlszc1e­
nlem Brak wentylacji. p 'wnl­
ca nie po~i<>da okien ani 
WIPtnn!k6w Wilgoć. ZAduch I 

Usprawntenle zaopatrzenia 
w artykuły spożywcze uzależ­
nlone Jest w poważnej mierze 
od sposobu przechowywan a 
zapasów, a więc od stanu ma­
razynów - zaplecza zaopu­
trzeniowego sklepów detalic:c­
nych Stan magazynów ZOWO 
przy Pl Barlickiego 2 niP od­
powiada żadnym warunkom 
zapewnial11cym ber.u~terkowe 

przechowywanie artykult>w 
spożywczych Tolerow11nle lf'­
go stanu rzeczy zakrawa n3 
szkodnictwo go~podarcze, 

Jeszcze jedna sprawa. W 
magazynie przy Pl Bartle· 
k 'ego 2. odgrodzon~ drewnla­
nym oszalowaniem nd bPczE>k 
z ki!>zonyml ogórkaml, mle~ci 
slę skład druków, opRkowań 
i i>przętu dla sklepów ZOWI 
Wśród spiętrzonych papierów 
I przedm i olńw. w temperatu­
rze około zera stopni , bez 
dz 'enneeo !lwiatla z.atrudnie-

Ten stan rzeczy nie był nle­
znany kierownictwu ZOWO. 
Usiłowano nawet uzyskać na 
magazyn przetworów owoco­
wych i warzyw inny, bardziej 
dostosowany lokal Cóż z tego? 
- Już od ośmiu miesięcy po­
danie o przydział „spoczywa„ 
w odnośnym wydziale kwate­
runkowym, a zastępcrego l·\­
kalu dotychcza~ nie uzvskano 
Nie wystarano sle róM-iież o 
pomieszczenie na skład drJ­
ków 

Wytyczne IX Plenum wska­
r.ują n.a konieczność lepi;.zego · 
zaopatrzen'a magazynów w 
nowoczesny sprzęt i ~rodki 

tran sportowe Przeniesienie 
magazvn6w ZOWO do odpo­
wiad~jących temu celowi po. 
mieszczeń przyczyni się z 
pewnością 'do właściwego ma­
~„vnowal'Jia warzyw i prze· 
tworłlw, .J RAKOWlC.ZOWA 

Zastępca dyrektora Pań­
stwowego Ośrodka Maszyno­
wego do spraw GOM, Joa­
chim Leszcz, pouczył nas na­
wet, że dz:urawy dach i brak 
szyb w oknach nie mają zna­
czenia, bo najważniejsze -
to terminowe wykonanie re­
montów. 

My jednak sądzimy, trochę 
inaczej, ob. Leszcz. Sprawa 
remontu jest bardzo ważna 
Stworzenie odpowiednich wa­
runków pracy załodze GOM 
w Julianowie jest waszym O­

bowiązkiem i nie należy z tym 
zwlekać. Na naprawę uszko­
dzeń nie trzeba nawet zbyt 
wielkich nakładów. Starczą 2 
rolki papy, której w m iejsco­
wej Gminnej Spółdzielni jf!st 
pod dostatk iem i kj lka szy­
bek o wymiarach 24x30 cm. 

Co więc zmieniło się od cza. 
su konrerencłi? 

Jak przed wieloma mlesi~­
cami, tak i obecnie pracuje tu 
tylko jeden zespól metodą Ko­
rab1elnikowej. l chociaż zes-
/ 

H. SROCZYNSKI 

Operetka · „Ilona J uallita" 
w łódzkim "Teatrze Muzycznym" 

lnsreniucja I reżyseria - J. Merunowicz. Kierownictw9 mu­
zyczne - W. Gejger. Choreografia - J. Matuszewski. Dekora­
cja i kostiumy - Z. Strzelecki. Dyrygenci: K. Skinder i J. Ta­
larczyk. 

K ompozytor Francluek Suppe by! 
. _Jednym z pierwstych przedsta­

w1c1eh tzw. „operetki wiedeńskiej" 
- potężnego nurtu muzyki rozryw. 
k~wej w najmuzykalnielsriym mie­
śc~e ?kresu · • . . t· i• r .n JO, w 
Wiedniu. Jedna z n ajważniejszych 
pozycjl twórczości Suppego - 3-ak­
towa operetka „Dona Juanita", stala 
6lt: treścią ostatniej premie ry i obec. 
nych przedstawień Teatru Muzy1:1.­
nego w Łodzi. 

Akcta operetki toczy się w por­
towym mieście h iszpańskim San 
Sebastian, u ochyłku osiemnastego 
stulecia. Zwyc i ęska burżuazja fran­
cuska, wyzwoliwszy się z więzów o­
ba łon ego systemu feudalnego, staje 
do walki o panowanie w Europie. 
Pierwszy etap tej walki - wojna z 
Anglią i Hiszpanią, stanowi tło hi­
storyczne sztuki. W portowym miil­
steczku hiszpańsklm zakotwiczone 
okręty angielskie bronią interesów 
imperium i podtrzymują władzę ro­
dzimych feudałów. Francuska armia 
republikańska zbliża się do San Se­
bastian. Arystokracja hiszpańska i 
marynarze angielscy przygotowują 

obronę portu i wprowadzają stan 
wojenny w mieście. 

Ludność San Sebastian jest inne­
go zdania; nienawidzi feudałów i za 
okupanta uważa panoszącą się w 
mieście marynarkę angielską. Malo 
tego - ludność oczekuje Francuzów 
jr.ko burzyciell starego porządku l 
wyzwoPciel.i, przygotowuje się do 
czynnego u.óziału w walce po stronie 
armii republikańskiej. Gdy nadcho­
dzi chwila bitwy, mie5zk~ńcy spryt. 
nvm\ posunlęc!a:ni paraliżują opór 
Anglików. Po niewielu wystrzałach 
miasto zostaje .,wyzwolone" przez 
Francuzów. 
Treść dramatyczna widowiska o­

parta Jest na szeroko zakrojonym 
konflikcie ideowym dwóch grup spo­
łecznych: ludu h\szpańsk'ego z jed­
nej strony i koa Licji sprzymierzonej 
arystokracji hlszpańsko-francu~ko­
an~ielsk i ej z drugiej. Przebieg sce­
nlczn:v jest skomplikowany. akcję 
tworzą różnorodne wąt.kl, I miłosne. i 
satyryczne, i epickie, przy jednocze-

snym silnym uwydatnieniu akcen­
tów historycmych, społecznych I o. 
byczajowych. 

Ujęcie w obraz sceniczny tak obfi­
tej w „problematykę" treści scena­
riusza udało się na ogół reaiiza­
torom. Inscenizacja, uwzględniając 
założenia treści, poszła w kierunku 
jak najpełniejszego ukawn!a kon­
fliktu ludu i feudałów, bogatego od­
malowani.a tych dwóch obozów. Ja­
sne jest, te w operetce tak skon­
struowanej l zainscenizowanej wątek 
miłosny gra rolę nieco marginesową. 
Całość inscenizacji, zapewne z wi. 

ny scenariusza a nie realizatorów, 
jest coraz mniej przekonująca ku 
końcowi przedstawienia. Akt pierw­
&zy jest niemal znakomity - prawie 
cały czas trwa scena zbio'rowa wzbu. 
dzających sympatię mieszkańców 
San Sebastian Ukazują się i okre­
ślają sw6j charakter i rolę główne 
postacie sztuki, nawiązują slę kon­
flikty, znajduje się jeszcze ponadto 
miejsce na fragmenty liryczne. na 
sceny humorystyczne. Można powie­
dz ' eć, że połowa sztuki I prawie cały 
jej wyd~wlęk spoleczny mieśc i się w 
akcie pierwszym Wiemy bowiem Ja_ 
sno, że mieszkańcy szykują pomoc 
Francuzom, a Alkad hiszpański I 
adm•rał angielski szykują obronę 
twierdzy i ucisk ludności. Wiemy. 
że kapitan francu~kl Du!aure n e tyl­
ko kocha piękną Petritę, ale również 
odgrywa ważną rolę w spisku ludno. 
ści. Widzimy patrole marynarzy i 
grupę patriotycznych studentów 
m iejscowych. 

Drugi akt. przenoszący akcję do 
pałacu Alkada. · je~t już i mniej wy­
razi &ty i mniej barwny, czy zajmuJą­
cy Oprócz grup arystokratów uka­
zana Jest rzecz z góry wiadoma -
śledzenie prze-z 1tpiskowców posun\ęć 
feudałów. Trzeci akt można takie z 
góry przewidzieć: dz'elni mieszkań. 
cy udaremnią oP,ór i Francuzi z łat· 
wością wkroczą do miasta. 

Ciekawa rzec;>:. że i treść muzycz­
na również słabnie w trakcie przed­
staw'enla. Nte tylko melodie arii so. 
!owych i chóry brzmią najpiPknlej w 
akcie pierwszym, ale w ogóle cala 

szata muz:yczna staje się w następ­
nych aktach coraz barQziej banalna 
i błaha . Akty te pozbawione są wła. 
ściwie samodzielnych fragmentów 
muzycznych. Realizatorzy wldzieli to 
z pewnością, skoro wprowadzili w 
akcie drugim występy baletowe z 
muzyką z.apożyczoną z dziel mnych 
kompozytorów. 

Przy tych wynikającyc'h z samet::o 
dzieła trud nościa'ch reżyser i a zdoby_ 
la s i ę na osiągnięcie nie lada wobe~ 
tradycyjnych zwyczajów operetko­
wych. Przedstawienie jest rzeczywi­
ście oparte o wartki kościec akcji. 
Największe chyba osiągnięcie spek­
ta.klu - grupa mieszkańców San 
Sebastian jest swobodnie porusza­
jącym się chórem, a n ie sztywno u­
stawioną „trupą" statystów BohdlP­
row ie operetki są rzeczywiście cen­
tralnymi postaciami: obrazują typy 
zindywidualizowane. dostosowane 
do roll, jaką mają spełnić w akcjL 

To samo można powiedz i eć o 
przygotowaniu muzycznym. Spiewy 
chóralne, arie solowe czy wstawki 
orkiestrowe rozpoczynają sii: i koń­
czą jak w zegarku, dyrygent na­
µrawdę panuje nad estradą I niszą 
orkiestrową. Brzmien ie chóru jest 
zrównoważone. orkiestra brzmi wy­
raźnie, a przy tym nie zagłusza sce­
ny, 

Stwierdzenie, ze w „Doni Juanl­
cle" sceny zbiorowe są liczniejsze i 
o wiele ważniejsze, niż w większo­
ści tradycyjnych operetek, niczym 
nie umniejsza roli głównych boha­
teró.w widowiska. Kilka spośród ról 
samodzielnych zasługuje, ze wzglę­
du na swą ważność, na bliższe o­
mówienie. 

„Pierwszą parą amantów" I zara­
zem przedstawicielami strony r~­

wolucyjnej są : kapitan francuski I 
siostra oberżysty - Petrita. Rolę 
kapitana Dufaure wykonują na prz1>­
mlan M ichał Slaski i Edmund Way­
d.a. Obllj artyści ujmują rolę w spo­
sób niemal jednakowy. przyjmując 
1,apewne jednolitą koncepcję reży­

'sera. Kapitan Dufaure. uwikłany w 
miłosne nieporcnumien ia i obdarzo­
ny drobnymi śmiesznos tkami mało 
Jest podobny do „n ieustraszonego 
bohatęra". Wyjątkowo niezgrabny 
kostium kapitana przyczyni.a się 

Im szybciej usun iecie braki 
w GOM w Julianowie, tym le-

.Sc~na z li aktu operetki „Dona Juanita". 

znacznie do (nie zamierzonego przy­
puszczalnie) humorystycznego cha­
rakteru tej postaci. 

W ujęciu Petrity przez Jadwigę 
Kendę i Wandę Bojarską są więk­
sze różnice . Jadwiga Kenda tworzy 
raczej typową postać czułej. roman­
tycznej narzeczonej, a główny efekt 
scenicrny opiera n.a lirycznym, nie­
co sentymentalnym śpiew i e . Wanda 
Bojarska natomiast tworzy postać 
oryginalniejszą. żywszą, kreu j ąc ro­
lę ambitnej. młodej kobietki mocno 
zazdrosnej o kochanka i potraf i ącej 
temu ostatniemu mocno przypiec 
uszy . 
Dobraną parę „łotrów w atła­

s.ach" - granda hiszpańskiego I ad­
mi rała angielskiego tworzą Jerzy 
Sidorowicz i . Zygmunt Urbański. W 
grze tych aktorów zbyt wiele jest 
może operetkowych chwytów i sche­
matu „czal'nych charakterów", ale 
w sum ie pomaga takie ujęcie uwy­
puklić n icość i wsteczność tych po­
stacL 
Jedną z najdynamiczniejszych 

scenicznie postaci jest Ewa Krasiej­
ko Jako kadet Rene, wysłannik ar­
mii republikańskiej . Aktorka ta o­
i;ywia scenę, gdy gra, jest napraw­
dę przekonująca przemianą rozhu­
kanego chlapaka w powabną kobie­
tę I - na odwrót. Natomi<1st Stani­
sława Piasecka w tej samej rol i 
tworzy jedną z najsłabszych posta­
ci widowiska: uimiast dyn amizmu 
- utarte chwyty sceniczne, zamiast 
~ywoścl i rozmachu - szarża nie­
mal nie1nośna. 
Dużą swobodą, żywym udziałem 

w akcji I nie bAMlnym ujęciem ro­
li pisarza Riego odznacza się Leszek 
Mikułowski. . 

Chór miejscami brzmi bardzo do­
brze, m iejscami, zwłaszcza ku koń­
cowi sztuld, brak mu dźwięczności 
i nieco szwanku je intonacja . 

Ta k więc, n i e za leżn i e od napraw­
dę rzetelnego przygotowan ia operet­
k i przez kierownictwo artystyczne. 
w rea lizacji scen icznej nie i.awsze 
strona wykonawcza wykazuje po­
ziom całkowicie wy równany. Wyda­
je się, że sprawa kadrowa, sprawa 
sial ego podnoszenia poziomu wyko­
nawstwa aktorskiego i muzycznego 
jest naczelnym problemem pracy 
Teatru Muzycznego. Należy wzmóc 
wysiłki w celu ostatecznego wyru­
gowa11ia wszelkich przejawów, na­
wet najdrobn ie jszych, tradycyjnej 
„sztampy" operetki mieszczańskiej. 

Drugim problemem, zawsze aktu­
alnym, jest sprawa trudności reper­
tuarowych scen tego typu. Jasne 
jest. że operetki klasyczne, bez 
względu na to czy bardziej, czy 
mniej postępowe niż „Dona Juani­
ta" będą długi czas jeszcze trzonem 
spektaklów Teatru Muzycznego -
z koniecmości i z tradycji. Ale nic 
ukryć nie może rosnących anachro-
nizmów operetki mieszczańskiej 
wobec żywotnych zainteresowań 
społeczeństwa Polski Ludowej. 
Sprawa operetki współczesnej, da­
j ącej rzetelną rozrywkę masom ro­
botniczym. ukazującej w lekkim ga­
tunku piękno naszych czasów - to 
sprawa coraz bardziej paląca. 

KRZYSZTOF ANTONI MAZUR 

piej pracować będzie jego za­
łogą. 

• * * 
Remont ma5"!yn, to jesz.cze 

nie wszystkie sprawy, o któ­
re winien troszczyć się kie­
rowniik GOM. Aby Gminny 
Ośrodek Maszynowy spełniał , 
swą rolę należycie, maszyny 
i narzędzia rolnicze muszą być 
odpowiednio wykorzystane, 
muszą przede wszystkim słu­
żyć chlopom małorolnym i 
średniorolnym. Dlatego też już 
teraz trzeba zabrać się do 
zbierania zamówień na użyt­
kowanie maszyn, aby było 
można ułożyć odpowiedni 
plan pracy. Niestety, GOM w 
Julianowie do chwili obl!Cnej 
nie ma ani jednego zamówie­
nia. 

- Nas! pełnomocnicy gro­
madzcy jeszcze nie rcnpoczęli 
przyjmowania zamówiel'l 
mówi kierownik. - Ale plan 
wykonamy - dodaje po chwi­
li. - W siewach zawsze plan 
wykonujemy. 

Ten optymi:z..m kierownika 
wydal nam się dziwny. W roz­
mowie z pracownikami GOM 
i miejscowymi chłopami do­
wiadujemy się bowiem, że w 
gminie Niwna wielu rolników 
sieje starym sposobem z 
płachty. Są to przeważnie ma_ 
łorolni chłopi, którzy uważa­
ją, że na ich małe działki „nie 
oplaca" się sprowadzać siew­
nika. Jest to z gruntu błęd :.e 
mniemanie, ale nikt ani z 
GOM, ani z Prezydium GRN 
nie zainteresował się tą spra­
wą. 

Wiadomo przecie!, że i na 
małych działkach opłaca się 
siać siewnikiem. Wysiewa 5ię 
mniej ziarna, a uzysJruje wyż­
sze plony. 

Pracownicy GOM powinni 
zatem zająć się sprawą prze­
konywania i uświadamiania 
tych chłopów. którzy bronią 
się przed nowym sposobem 
siania. 

Trzeba pójść do nich, aby w 
bezpośredniej rozmowie prze­
konać ich o korzyściach pły­
nących z uprawy maszyno­
wej. 

J. WOLDAN 

Z uk11s11 

„Można 
wytrzymać" 

Przy ul. Wł. Bvtomskiej, na. 
Starym Miefrie, atoją dwa 
bloki mieszkalne - nr 26 l 
26 a. Przestrzeń dzielqca jegrn 
od drugiego wynosi zaledwie 
kilka metrów. Podobne są one 
do siebie ;ak dwie krople wo­
ctv. Te same czerwone cegły, 
ta sama architektura. U!ega­
jqc sugestii obrazu zewnętrz­
nego można by przypuszczać, 
że nie ma między nimi żadnej 
~ożnicy . Tak ;ednak nie jest. 
Bloki, o których mowa, różnią 
się od siebie i to w wysokim 
~topniu ... temperaturą wnętrz. 
W bloku 26 dochodzi ona do 
21 stopni C, a w bloku 26 a 
walta się w granicach zaled­
wie od 4 do 6 stopni. 

Z powodu istniejących. róż-
11lc w ogrzewaniu poszkodo­
wani mieszkańcy bloku 26 a 
wnieśli zażalenie do Dyrekc3i 
Budowy Osiedli Robotniczych. 
Po licznych interwencjach 
ustnych i pisemnych, po­
~zkodowany blok 26 a odwie· 
dzi!a komisja.„ 

Zapuka.no do pierwszego z 
brzegu mieszkania. Drzwi o­
tworzyla młoda niewiasta w 
wełnianej chustce na głowie, 
w palcie i ciepłych filcowych 
pantoflach. 

- My w sprawie ogrzewa­
nia - wytłumaczyli przyby­
sze. 

Uprzejma. gospodyni popro­
sHa do ~rodka . Szanowna ko­
misja, nie zdejmując plaszczy, 
z mie;sca w~ięla. się do robo­
ty. Jeden z członków komisJi 
przylożyl rękę do kaloryfera. 
. - Niezbyt cieple, ale „moi_ 
na wy trzymać" - stwierdzit 
po minutowym ściskaniu że­
berek centralnego ogrzewania. 

Drugi wyjql z kieszen i ter­
mometr. Bacznie zlustrowa! 
mieszkanie, szukając dngod­
nego miejsca na jego umi,esz­
czenie. Wybór pad! na parapet 
okna oświetlony promieniami 
słonecznymi. 

- Nie majq podstaw do na­
rzekania - zwrócił się do ko­
legów. - Termometr wykazu.je 
18 stopni clepla. 

- Proszę wziqć jednak pod 
u.wagę, że dzU ogrzewa tu 
s!ońc'e - zauważyla nieśmia­
ło ob. Sójka . 

- Dary natury należy tak­
że umiejętnie wykorzystywać 

- pouczyła ob. Sójkę komisja. 
Podobne badania przepro­

wadzono i w \nnych mieszka­
niach. Końcowego wniosku · 
komisji nie znamy. Ale był on 
prawdopodobnie „pozytywny" 
(oczywiście dla komisji), gdyż 
do tej pory nic się jeszcze nie 
zmieni!O w obu domach. Pom­
pa nadal pracuje dniem i no­
cq. Mieszkańcy bloku 26 cho· 
dzą w mieszkaniach b€z ma­
rynarek, otwierają drzwi i 
okna. aby nie dopuścić do 
na.dmierne1 cieploty, a lokato­
rzy bloku 26 a nadal trzęsq się 
z zimna. 

STRZELEC, 
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l\M kOREll>OrOlMti „Gorące dni" łódzkich straży pożarnych 
~~~~-· - Nie wyłączone maszynki elektryczne, drewniane 

przedmioty obok pieców, nieostrożne palenie 
Kuleje praca działu zaopalrzenia oto przyczyny wielu pożarów 

· Od pracy d,zlalu zaopatrzenia w dużej mierze zależy wla~­
ciwy tok produkcji zakładu. Praca dzialJ.J zaopatrzenia w 
ZPDz. im. Wojska Polskiego szwankuje na skutek niewłaś­
ciwej organizacji. 
·Przędzę z innych zakładów sprowadzamy wozami prywat­

nymi lub spółdzielczymi (własnego transportu zaklady nie 
posiadają). Bardzo często zdarza się, że na zlecenie działu 
zaopatrzenia robotnicy jadą po przędzę do wskazanych za­
kładów, a tam okazuje się, że przędzy dla naszych .zakładów 
nie ma. Wóz wraca wówczas próżny. Nieprzemyślane decy­
zje ki;?rownika działu zaopatrzenia powodują, że zakłady nie 
otrzymują na czas przędzy, stąd postoje maszyn, obniżenie 
się zarobków pracowniczych. Zmarnowano cz.11..s robotników 
transportowych, narażono zakład na zbyteczny 'Tćoszt z tytułu 
zapłaty za kurs wozu. Wypadki takie, niestety, mają miejsce 
bardzo często. 

A przecież nic łatwiejszego jak uprzednio uzgodnić telefo­
nicznie, czy jest dla nas przędza czy nie. W dn. 23 ub. m. kie­
dy robotnicy pracowali do godz. 13.3d, miało miejsce takie 
zdarzenie: Kierownik zaopatrzenia o godzinie 13 przypom­
niał sobie nagle o konieczności odbioru przędzy. W rezultacie 
robotnicy transportowi, mimo że zlecenie mogli wykonać 
śmlalo w godzinach pracy musieli pracować w godzinach 
nadliczbowych. 

Oto jeszcze jeden przykład, w jaki sposób brak organizacji 
pracy odbija się na toku całej produkcji, 

z. u. 

Osiągnięcia nowej rady zakładowej 
W drugiej połowie listopada ubiegłego roku w Centrali 

Handlowej Materiałów Budowlanych wybrano nową radę za­
kładową. Poprzednia rada miała osiągnięcia, ale nie brak 
było i niedociągnięć. 

Obecna rada postanowiła zmienić Istniejący stan. Nowi 
mężowie zaufania, referenci kulturalno • oświatowi, sporto­
wi, inspektorzy BHP przystąpili z zapałem do pracy. Oży­
wiono pracę w sekcjach kola sportowego, w najbliższych 
dniach rozpocznie zajęcia chór mieszany, Powiększono po­
ważnie księgozbiór biblioteki miejscowej. 

Rada zorganizowała już szkolenie związkowe. Dwa razy w 
tygodniu uczęszczają na szkolenie mężowie zaufania I inni 
związkowcy. Ogółem w szkoleniu tym bierze udział ponad 50 
o~ób. Dobrze spełniaJą swe obowiązki członkowie rady: Buj­
no\vicz, Kamińska, Iwiński I inni. 
Ożywiono również pracę radv kobiecej , której z pomocą 

przyszla I sekretarz podstawowej organizacji partyjnej -
tow. Aleksandrowicz. 

· KAZIMIERZ ZAKRZEWSKI 

„Ale:!: mróz". „Takiej zimy 
ju:i; dawno nie było". „Nie 
chce się człowiekowi wyjść z 
ciepłego mieszkania" - takie 
b I tym podobne rozmowy 
słyszy się w sklepie, tramwa· 
ju i na ulicy. Rzeczywiście, w 
taką pogodę każdy najchętniej 
'po pracy siedzi w domu, przy 
dobrze nagrzanym piecu. Ta 
obawa przed zimnem, to nad­
mierne nagrzewanie mieszkań 
jest właśnie przyczyną poża· 
rów w wielu domach. 
Łódzka Straż Pożarna od 

kilkunastu dni, przy - 20° C 
przeżywa naprawdę „gorąee 
dni". Telefony bez przerwy 
dzwonią, samochody strażac· 
kie jeżdżą z jednego końca 
miasta w drugL Łodzianie w 
obawie przed zimnem robią 
wszystko, aby w mieszkaniu 
było naprawdę ciepło, zapo­
minają jednak przy tym o za­
chowaniu środków 06trożności. 

I tak np, rodzina Kowalczy­
ków zamieszkała przy ul. So­
lec 4, w dniu 25 stycznia sta­
ra)a się nagrzać mieszkanie 
przy pomocy maszynki elek· 
trycznej, którą ustawiono na 
drewnianej szafce. Po k ilku­
nastu godzinach takiego na­
grzewania w czasie nieobec­
ności gospodarzy zapaliła się 
szafka .. Na szczęście Straż Po­
żarna zdążyła w porę zlikwi­
dować pożar. W tym samym 
dniu strażacy ratowali m iesz­
kanie ob. Komorowskiego 
przy ul. Zielonej 47. W dniu 
29 stycznia ob. Krzeczkowska, 
zamieszkała przy ul. Żerom­
skiego 103, napalila tak bardzo 
w żelaznym piecyku, że za­
częła palić się podroga 1 

drewniana ściana. W miesz­
kaniu Anieli Bartczak za­
mieszkałej przy ul Potulnej 1, 
powstał pożar, ponieważ obok 
żelaznego piecyka stały różne 
drewniane przedmioty. Oto 
zaledwie kilka przykładów 
nieostrożności, która jest 
przyczyną pożarów i poważ­
nych strat. 

Komenda Łódzkich Straży 
Pożarnych apeluje do miesz­
kańców Łodzi, aby przestrze-

gali obowiązujących przepi­
sów przeciwpożarowych, aby 
ostrożnie, zwłaszcza w rikre­
sie mrozów, nagrzewali swe 
~eszkania. Uszkodzone piect! 
l przewody kominowe należy 
natychmia~ t naprawić, zaś że­
lazne piecyki ustawiać w od­
dalen iu od drewnianych śctan 
i różnych przedmiotów. 

Zachowanie wszelkich śrort. 
ków ostrożności jest obowiąz­
kiem wszystkich. 

Koła LPŻ 
powstają przy komitetach blakowych 

Jednym z ważnych zadań 
L igi Przyjaciół żołnierza jest 
organizowanie kól LPŻ wśród 
mieszkańców bloków. Pierw­
sze kroki w tym kierunku zo­
stały już dokonane. 

Obecnie LPŻ posiada w Ło­
dzi IO kół blokowych, skupia· 
jących kilku&et członków. Nie­
które z nich mogą poszczycić 
s:i: poważnymi osiągn ięciami 
w dziedzinie szkolenia I pracy 
propagandowej. 

Do przodujących należy ~a -
liczyć koło LPZ przy bloku 
nr 405 (ul. Letnia), którego 
wszyscy członkowie zostali 
przeszkoleni na k;1o1rsie strze· 
leckim, a obecnie uczęsz.czaią 
na kurs terenowej obrony 
przeciwlotniczej. Zorganizo­
wało ono dwie akademie: z 
okazji lO·lecia Ludowego 
Wojska Polskiego l Wielkiej 
Październikowej Rewolucji 

Socjalistycznej oraz wiele im· 
prez sportowych m. In. zawo­
dy strzeleck'.e. 
Równ ' eż aktywnie pr<1cuJe 

kolo przy bloku nr 91 ('.ll. 
.Mazowiecka). Czynny jest tu­
taj wzorowo prowadzony kur~ 
terenowej obrony Qrzeciwlot· 
niczej . Jego sluchacte - to 
przeważnie kobiety. 

Osiągnięcia kół blokowych 
należy zawdzięczać aktywi­
stom LPż-owskim, któl"Zy 
poświęcają wiele czasu na pra· 
cę społeczną. IO kół bloko­
wych w Łodzl to jednak za 
mało. Przed organizacją LPŻ 
staje więc zadanie zwiękozen;a 
w najbliższym okresie liczby 
tych kół. Aby to osiągnąć. 
konieczne jest większe zaint11-
resowanie tym odcinkiem pra· 
cy ze strony zarządów lł.1Jeln1-
cowych LPŻ, Ligi Kobiet I 
samych komitetów blokowvch. 

Sytuacja w lidze hokejowej Petrusewicz Po trójmeczu w Zakopanem 

• 

I Margines I 
~ngow!J 

Do zakończenia pierw: 
szej rundy mistrzostw w 
lidze hokejowej pozosta_ 
Io jeszcze 5 spotkań za­
ległych. Najwięcej „za­
ległości" ma bydgoska 
Gwardia, która w naj­
bliższym czasie powinna 
rozegrać trzy mec·te, 
gdyż druga runda mis­
trzostw rozpoczyna ,;ię 
już 7 bm. 

n!arz. Pozostałe zesi>-~ły 
tej grupy: AZS CStahno­
gródJ I Budowlani (0;>0. 
le) są zdecydowan:e 
słabsze I nie posiadaj:;i 
żadnych szans na zaję. 
cie korzystniejszych dla 
siel5ie lo~at w punkta­
cyjnej tabel!. 

na liście 
rekordzistów świata 

Międzynarodowa 
FederacJ11. Pływacka 
(ł'I;'ll A) z.awi11.domlła 
OKKF, ie został u­
twierdzony wynik Pe­
trusewicza na 100 m 
stylem klasycznym· 
żabką (1:10.91 - jako 
rekord świata. Po· 
przedni rekord na 
tym dystansie należał 
do pływaka rlldzlec· 
kiego Minaszklna. re· 
trusewlca poprawił 
czas swego przyjade­
ła radzieckiego o 0,3 
sek. 

W Galk6wku odb11:11 
się propagandowe zawo­
dy bokserskie, wrgoni­
zowane pnez mie1scuwy 
LZS. Wokół ringu zgro_ 
madzilo się d uzo rnlu­
dzteży wiejskie]. Za wio­
dła natomiast strona or­
ganizac11jna. Na przy. 
kład na pięściarzy czeka· 
no cierp!iwie przez caiq 
godzinę. A kiedy ju:i: buk­
serz11 zjawili się na rin­
gu, okazalo się, ze Rurlo 
Okręgowa LZS nie u­
miała zapewnić przyt,y­
cia zamiejscowych ptę~. 

ciaTZy z LZS: Kolum11a 
Osmolin i U1azd. Me to 
jeszcze nie wszyslku. co. 
raz głośniej mówionó na 
widowni, że do szere­
gów pięściarzy LZS zu. 
krada się choroba, któ· 
Te] oznaki wskazu3q na 
tendenc1ę „gwiazdor _ 
siwa". Kto wie, CZJJ len 
zlosLiwy zarzul nie je't 
krzywdzący? Klo wi1<, 
bi) na podstawie .i:qdi1ń 
wyplacema z góry diet, 
nie można jeszcze po.1;­
dzać bokserów o chęć 
stro;enia się w piórka 
wielkich m istrzów. Być 

może, że podczas po­
przednie] imprezy nie­
którzy bokserzy LZS ILU· 
trafiali na du.że trudnu:l. 
ci przy Likwidowaniu. ra­
chunków za wyjazd, co 
tym samym sktonilo ich 
do zachowania daleko i­
dących środków ostroż­
ności. Nasi działacze, na 
szczęście bardzo już nie­
Liczrii, opiekujo, się za· 
wod11ikiem w chwili. 
gdy iest on im potrzeb· 
n11 do obrony barw zrze­
szenia, a zapominaiq o 
obowiązkach względem 

niego, gdy impreza za. 
stanie zakończona. Tak 
więc, nim postawimy za­
rzut pięściarzom, nalPzy 
dokładnie sprawdzić, jak 
wugLqda i druga slrona 
medalu. Wielką pomoc 
mogq nam w !ym okazać 
c~ynni zawodnicy, 

Szczypiorniści 
radzq 

W środę, zawodnicy 
wszvslklch drużyn pitkl 
ręc~nej tńdzklego Wlók· 
nlarza radzić będą nad u· 
lożenl~m planu przyg·>lo 
wań do rozpoczęcia se1,0· 
nu. Zebranie to orlbędzl" 
się przy ul. Plotrkowskif~J 

l 02 8 1 rozpocznie się o 
gurlz. 18. 

Z 12 drużyn tylko 4 
rozegrały wszystkie spot_ 
kania. Do nich należy 
również Włókniarz 
(ŁódżJ, który na sztucz­
nym lodowisku w War­
szawie lmierzy się jutro 
z CWKS, a w niedzielę 
grać będ1.ie w Stalino­
grodz1e z drużyną tam_ 
tejszych akademików. 

TABELA MA GŁOS 

Pod znakiem 
nelsona 

Dośt dłuqo młodzi 7a 

paśnlcy łódzcy przy<,1oto 
wywali 11, do p1erwszeqo 

oficjalneqn występu, 

kim będzie P ••rwszy krok 

zapałn1czy. Ustalono JUZ 

termin tej imprezy. Roz· 
pocznie si~ ona w najbl>1· 1 

Na pólmetku zaryso- uy piątek 1 potrwa at o> 
wal się już dość wy:·8 ż- nledz••ll, M•ejstem ima 
nie układ sil w obu gru-
pach W pierwszej" <,1ań pocz<ttkuj<ttych n 
warszawskiej prowadzi paśników btd>:•• sala P'•Y 

zdecydowanie mistrz ul. Nawrot 37. Na liśtie 
Pol&k1, CWKS, który. W zqłoszeń rl<,1uru)ą dotąd 
czterech zwyc1ęsl{ICh 
spotka mach str lelii 5! reprezentanc: Włókniarz", 

bramek. Do miejsca w I Gwardii. · 

Zapaśnicy 
radzieccy 
w Rumunii 

Oo RUr11unll prtybvlR 
(ruµa Zł:lpal!i11lkńw rHrlztec 
<kh , klńra rozeg1 ·a lu k I 
1<a spotkan w· stylu kia 
4YCZflVITI z dr•utyrtRrtll „„ 
11u 1)~klm1 W ~kłarl druty 

11y rartzleckleJ wchor1z;1 m 
in.· nit~tr·z śWIRru - Gur~ 
wlcz 01·az akaderntccy ml9 
·rzowle <wiat& Mll<0la1ew I 
'Hu.szktew1cz. 

W Zakopanem odbył s!ę n!edaw110 trójmecz 
!yzwtarskt Pulsko - CSR - Węgry klór11 przy· 
mósł num o~tul nie m1e1sce w tqcznej punkrac·ii. 
Trójmecz len w11kuzoł pr2estarzal11 styl jazdu na· 
szych reprezenrnnrow i wiele n1edodqg111ęć orga­
nizac111n ych Dobry styl biegów znde111onslrow11;-

Lt w Zakuprtriem C:zec'wstowacy I Węgrzy. 

NA ZDJĘCIU: zdobywca 3 miejsca w wieloboju 
Węgier Loertncz. 

finałach (po dwie druży­
ny z obu grup zostaną 
do niego zakwalifikowa_ 
ne1 kandydują w tej 
chwili obok CWKS trzy 
zespoły: Kolejarz (To­
ruń>. Gwardia (Byd­
goszcz) i łódzki Wlók-

~'=.,_.„.„„„„ ... „„„.„„„„„ •• „„„„ ... „„„„„„„„.„„„.„„„„„.„„ ...... „„„„„„ ... „„ ... „„„.„„ .... „„„9}'"~:~:;·~„;~„.~:"':~;·~·:"'~~·;::~„.~~ 

Fina 1 EmU nie ustawał w wy­
siłkach. aby go poprawić. W po­
łowie czerwca startowa! na 10 
km w Ostrawie na wielkich za­
wodach wojskowych. Pierwsze 
kilometry przebiegł w tempie 
zapowiadającym rewelacyjny 
rezultat. 15 OOO widzów zelek­
tryzowanych zapowiedzią re­
kordu odmierzało każdy krok· 
Zatopka glośnym, zapamięta­
łym skandowaniem: 

JHzda ligur owił 

Mistrzostwa 

w :~~~~.~,„-1 ... 
ły się mistrzostwa Eu-
ropy w jeździe figuro· 
wej na łodzie. 

Mniej pomyślny był start Za­
topka w biegu na 5 km. 

clęzcą ol!mpijsk!m. Zatopek wy­
ciągnął z londyńskiego do­
świadczenia właściwe wnioski: 

„My chcemy rekordu, my 
chcemy rekordu!" 

Przez 5 km towarzyszył Emi­
lowi ten gorący okrzyk. Gdy 
Zatopek przerwał taśmę, spiker 
zdążył tylko powiedzieć; 

Tytuł mistrzowski w 
konkurencji kobiet zdo­
była Bosch (Niemcy 
zach.), a w konkurencji 
mężczyzn Fa.ssl 
(Wiochy), 

Porażka 
siat karzy 

łódzkiego AZS 
W Krakowie I Szcie-

clnle odbyły się kolejne 
turnieje męskich 

iYn siatkówki 
dru• 

(klasa 
wydzielona) 
OKKF. W 

o put'har 
zawodat'h 

krakowskich startowali 
siatkarze lódzkll'gO 
AZS, którzy przegrali z 
CWKS 0:3 I w lden· 
tycznym stosunku 
AZS A WF (W -wa), 

21 
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i. 

W dniu finału lato jak z ce­
bra. Już po dwu okrążeniach 
wszyscy uczestnicy byli umoru­
sani błotem i wyglądali jak ko­
miniarze. Reiff i Slyjkhuis trzy­
mali się nieprzecwanie czoła 
stawki. Na trzecim okrążeniu 
przed meta wzmogli tempo i u­
ciekli po chwili na odległość 
50 m. Emila opanowało zwąt-
pien ie. 

- Onl nie startowali na 10 
i<m - myślał - nie czują zmę· 
czenla. Nie dam rady ..• 

Dopiero w osta tnim okrąi:eniu 
Emil przekonał się . że popełnił 
pomyłkę tak oreniając układ sił. 

Oto ostatnie 400 m. Belg I 
Holender przemienali je, ledwie 
wlokąc nogami I gdy Emil roz­
począł na 200 m przed m°'tą. fi­
nisz, zdołał nie tylko mtnąć 
Slyjkhu isa, ale ukończy! bieg za­
ledwie o metr za Reiffem. Zdo­
był w tym biegu srebrny medal 
I bezcenne doświadczen ie . że tak 
długo nie wolno rezygnowac z 
walki. dopók i nie została ona 
ukończona. Gdvby Emil zaryzy­
kował dłuższy finisz, ,iuż w Lon­
dynie byłby dwukrotnym z.v. y-

Trzeba przede wszystkim po­
pracować nad długim finiszem. 
Wniosek ten dla Emila oznacza 
akurat tyle, co nieodwracalny 
nakaz. Chociaż więc po igrzy­
skach startowa! kilkanaście ra­
zy i twiedz1ł w tym okresie pół 
Europy, n ie walka na bieżni. ale 
wytrwały trening był głównym 
jego celem. 

Gdy skończył się sezon, Zato­
pek dał wypoczynek swym no­
gom, ale z podwój ną ener~ią 
prarowało jego serce: 2 l 3 ra­
zy w tygodniu jeżdził do Dany. 
Intensywny trening wznowił do­
piero w kwietniu. 

W maju 1949 r. startował Emil 
na 5 km w Warszawie, w ra­
mach zawodów zorganizowa­
nych na mecie biegu kolarskie· 
go Praga - Warszawa. Biegi 
znakomicie I ulyskal 14.10 min 
Ten rezultat świadczy! o dobrej 
formie Zatopka JUZ wczesną 

wiosna. u progu sezonu Był on 
też zapowiedzią nowych świet­
nych wvników. 

Zatopek pokonał w Londynie 
Heino, ale rekord świata na dy-

„Emil Zatopek pobił świato­
wy rekord, należący do Vilio ... " 

i reszta slów utonęła w nieby· 
wałej eksplolji radości. jaka o­
panowała rodaków świeżo upie­
czonego rekordzisty. Zatopek 
wpisał się na listę najlepszych 
długodystansowców, na której 
widniały już nazwiska Paavo 
Nurmi, Ritoli, Salminena, Mae­
ki 1 Villo Heino. samych Finów, 
niedościgłych przez dziesiątki 
lat m istrzów długiego dystansu. 

Naturalnie. ten rekord wywo­
łał głośny rezonans w kraju 
tysiąca jezior. Opinia fińska po­
stawi la wręcz przed Heinem o­
bowiązek zrewanżowania się Za­
topkowi. H~ino z zaciekłością 
trenował I ani sluchać nie chciał 
o udziale w międzypaństwowym 
meczu z CSR. Nieobecność na 
bieżni He ino zapowiadała ry­
chly jego atak na rekord świa­
towy . Jakoż i w sierpniu He!no 
wymazał rekord Zatopka. UlY­
skując czas o I sekundę lep>ZY 
- 29 27.2 min. Finowie z sa­
tysfakcJą odetchnęli. Rekord 
wrócił do lch ojczyzny. (c. d. 0 ) 

Uwnqn szkol}' 
11qn1wa harcerskie 

Trzeba . 
zaopit>kować !'il~ 

ptakami 
Ostatnie natężenie mrozów 

powoduje duże straty wśród 
ptaków i zwierząt. Na polach. 
w lasach i parkach spotyka 
się często zmarznięte sikory, 
szczygły, trznadle, dzięcioły, 
gawrony itp. Plaki giną z gło· 
du. 

Najbardziej odczuwają głód 
ptaki owadożerne, które la· 
tern tak skutecznie ' pomagają 
nam w walce ze szkodnikami 
w ogrodach I na polach 

Liga Ochrony Przyrody a· 
peluje przede wszystkim do 
szkól, związków i organizacji 
młodzieżowych o wzmożenie 
opieki nad ptakami przez ma­
sowe Ich dokarmianie. 

Nle wszystkie ptaki żywią 
się ziarnem czy chlebem. Dla 
ptaków owadożernych musi­
my znaleźć resztki pożywie· 
n ia mięsnego lub tłuszczu 
(skórki od sian iny I wędlin, 
kości z resztkami mięsa itp). 

Przysmak! 'te najlepiej za· 
wiesić na pionowym slupie 
lub pniu drzewnym, skąd pta· 
ki owadożerne potrafią sobie 
zdobycz wydziobać. 

DosJtonałą karmą są równiet 
nasiona oleiste, jak: rzepak, 
siemię lniane, mak, slonecznlk 
Itp. 

. Kronika partyjna 
Dxlelnlca Widzew: dzl~. 3 

bm., o godz. 16 odbęrłzle si~ 
narada sekretany podstawo· 
wych I orldzlalowych orgaot· 
zacjt partyjnych. 

Dzielnica Górna-Lewa: w 
dniach 4 t 5 bm.. o godz 
t6.3Q. w sali konrer·encyj•1e\ 
KD. przy ul. Wl~ury 4 6, Od· 
będzie się narada I l li ••· 
kretarzy. 

• * * 
W dniach 4 I 5 bm., o gO<lt 

LB. w sali KO ul Wigury 4 !l 
odbędzie się zebranie p0dsta 
wowaJ organlzac)I terenowej 

Ozlelotca Rud• Pabianicka. 
dzi,i, 3 bm .. o godz. 16, w lo 
kalu przy ul Sopockiej :15 
odherlile się naradH I I li ••· 
kretarzy poc1st11wowych \ 'Xł 
działowych organizacji partyj 
nvch 

Dzielnica Bałuty: dnia 15 bm„ 
o ~or!z l6. odbęr1zle się nara 
rla I I li sekr·etarzy pocłshtwo 
wych organlzac)I partylnych 
dyr·ektorńw I klerowntkńw za 
kłarłńw na remAt .. JAk 1.tJ!łfAłv 
zrealizowane wnioski rebnu\ 
1 rłvskusjl nad tetaml IX Pie 
rium··. 

Komunikały 

t~dzkiego Oirodka 
Szkolenia Parłyjnego 

Zawlerłamla c;;fę sruchac7y ~rup 
"lROJok.ąztl:łlcenla klerunkowevo. 
'e wykład z ekonomii politycz:n;!j 
w dniu 3 Il 54 r „ oclhęrl1le sle o 
qodzint później, tj . o , gor12. 18. 

• * * llśmrlek Szkolenia Party)ne<!O 
przypom\na ore1e!;;(entom Kl 
PZPR. te w p111tek . dnia .5 . 11 
54 r ., o ~n<iz. Ili . ndbęr1zle si~ 
ciemłnłl!rlum ~zkolenlowe dla O· 
t>y~wńch 1rup. 

Pzls•e 1sze1 nocy dy:łuruj<t n„ 
st9puJ<tce apteki: OIJr. Stallngra 
du L5 . Pabianicka 218. Jaracui 
32. Stalina 50. Kopernika 21l. 
Plotrl<ow•k• 67 Pl. Kościelny 8. 
/\.I. Ko8cluszl<t 4!l. 

Dy tur poło:fniczo qlnekoloq1· 
cxny: od !lodL. Il do 20 d ytu ru;~ 
5zpllał Im rlr H Wolr ul LA~le•• · 
nicka ;14 od gorlz. 20 rto 8 <lytu 
ruJe Szpila! Im Curie Skłorłow 
ikłeJ ul Cur1e Sklt><łowsklel 15 

Poqotow1e Ratunkowe - 254·44' 
Str a;i Pohr na - 8 
Miejska Komenda MO -:=-- 253 60 
M•e fskl Ośrodek Informacji 

159.15, 

f.A TWY SPOSOB CZYSZ­
CZENIA RYBY 

Oczyszczenie ryby z lu;ek 
nie jest neczą prostą Podaje­
my sposób, który ułatwi tę 

nieprzyjemną robotę. Należy 
zanurzyć rybę w gorącej wo­
dzie na parę chwU, po wyję­
ciu jej z wody luskl z łatwo­
ścią odejdą. 

ZAMARZNIĘTE SZYBY 

Zamarznięte szyby można 

szybko oczyścić szmatką lub 
gąbką zallloczoną w wodzie z 
rozpuszczoną solą kuchenną 

lub ałunem w· następującej 
proporcji: garść ałunu lub soli 
na, pól litra letniej wody. 

Przy ostrym mrozie szyby 

NOWY (Więckowskiego \5) 
godz. t9 - „Spazmy modne" 

POW!>ZECHNY (Obr. Stalltigr•"lu 
~H - godz. 19 15 - „Pałacyk 
w zaułku" 

IM . ST. JARACZA !Jaracza 27) -
~ooz. 19 - _Sprawiodltwł tu· 
dz1e•• 

MUL YCZNV (Plotrl<owsl<.a 2431 -
godz. 19 1.5 - „Dona Juilnita" 

ARLEKIN !Plni!'kow•ke 1.521 -
1tod2. 15 I 17 - „Smok w Nie· 
swarowie•• 

Pl„UńlU .t-.uper-nika l61 - godz. 
17 - „Jedzie poc14q z wtqlertt"' 

OSROOEK PROPAGANDY SZTUKI 
(pt1rk Sienkiewicza) - go<h 
15-18 - wy•tawa pt ... P1·ace 
wybr~ne z Ili O~l)lnopol~k•ei 
Wystawy Plastyków" 

PUNKT WYSTAWOWY C.9W" 
(Plo11·kow•ka IU~ &I g•xlz. 
10-13 I 15- LB wyst•W8 
pct1c TadeU37B Kulisiewicza. 

MUlEA 
PRZYRODNICZE (p•rk Słenklewl­

CZlll - czyrwe od ijod:z.. IU do 
17. 

sz i UK ł f\Vl~cl«>W•kltgo 36) -
CZ}U!I& od godz 9 do 15 

ARCHEOLOGICZNE I ETllOGl\A.• 
FICZNE (Pl. Wolności 14J 
czvnne od godz. 10 do 18. 

BAŁ TYK (Narutowicza 20) -
„PrzyQoda na Martensztac·e" 
- wodz. l6.30. 18.30, 20.30. 

GDVNIA (Przejazr1 ~I - Program 
Cflrnnw dokurrieutalnych 1 kul 
tur-alrio . ośwlaL: uPrzeqląd 
kraio.tnawczy". „Sw1at mto­
dychu 7·53, ,,Brudasek••, PK~ 
5 54 - ~odz. 18. \9. 20. 
Pru~nun dla na )tnłri<l ,~7:-1('.h: 
„Brylant małeqo koquc1ka'._ 
._Odwazny zając" , „Serce boł1a· 
tera" - godz. 16, 17. ' 

MŁODA GWARDIA (7. telona 21 -
,,Stalowi bojownicy0 

- godi.. 
16 l tl 2U 

MUZA (Pabianicka 1731 - „Akc1a 
B", W kraju socjalizmu 2-52 -
godz. 18, 20. 

PIONIER tF1·a11cl"kańska 3LI 
„Wielka przyqoda" gndz. 
17 19. 

POLÓNIA (Ptotrkowska 67) 
„Przyqoda na Mar1ensztae1e" 
- godz. 16 li! . 20 

PRZEDWIOSNIE (1.eo-omsklego 741 
„Podstęp swatki"' - god 1. 

18, 20 
MAJA (Kllhlskle~o L781 -

"Dumna królewn:t' - 5{·irlz. 
17. 19 

REKORD (Rzgowska 21 - „LUD'>W 
Jarowała"' I ser. - ;:orlz lłi .ffJ 

ROMA (lłzgow•ka 841 -fi „KotoN· 
siei" - gor1z. 18 20. 

! tutego '1954- r. (nr MY 

należy natychmiast po zmy• 
ciu dokłada ie wytrzeć do su-­
cha, 

CZYSZCZENIE DYWANU 

Gdy dywan jest brudny f 
zakurzony można g0 wyczy-1 ścić w następując.v sposób: na~ 1 

leży zmoczyć trociny w wo• 
dzie z. roztworem amoniaku I 
rozrzucić po dywanie. Nastę· 
pnie nalety trzeć mocno szczot.. 
ką we wszystkie strony, po 
czym dobrze wytrzepać. 

Wieczilr 
poświęcony \'łiórczośti 

Juliana Tuwima · 
Dziś, 3 bm., o godz. 19, w 

Ośrodku Propagandy Sztuki 

(Park Sienkiewicza) Towa­

rzystwo Wiedzy Powszechnej 

organizuje wieczór poświęco­

ny twórczości Juliana Tuwi­

ma, na który złożą się: prelek· 

ej& Grzegorza Timofiejewa 

oraz recytacje w wykonaniu 

Krystyny Królikiewicz. art. 

Teatru im Jaracza w Lod1.1. 

SOJUSZ (Nowe Złot1101 - ,,Aktor­
ka" - godz. lB.30. 

SWIT (Batuckl Rynek) - „C1•i<al 
na mnl•" - qonz 18. :IG. 

TATRV (Sienkiewi cza 40) - „Su• 
na" - godz. L6. 18. 20. 

WISLA (Pr-z.ejazrl li - „$ptewaj' 
skowronld" - goc\z. 16. 18. ~O. 

WLOKNIARl (Pr<'lchnlk• 16) -
•• Nadziel z.a dwa qrosze• -.: 
godz. 16. LB. '20. 

WOLNOSC (Przybyszewskleg<> llS) 
- ,.-Przyqoda na Marlensztacte•• 
- godz 16. 18 20. · 

ZACH~TA (Zi;ler·ska 261 - „~·· 
m„ pokoju pod oliwkami" -
godz. LB. 20. 

OWORCOWE \Dworzee Kallsi<I) -· 
„Lew I .J:aJąc••, „Uzdrowiska 
dolno·śląsk1e0• „B~Jka w Ur1u• 
sie''. „S'lllflat młodych0 5·53, 
PKF 4.54 - i:o<lz. 16, 17, 13, 
19 20. 21 . 22. 

$!\O.DA, 3 LUTY 1954 ROKU 
LODZ. FALA 230,1 m 

WIAIXIMOSCh <,JOÓZ, 5.05, e.;;o, 
7.55. 12.04. 17.00. 21 .00. 23.50. 

6.50 Muzyka ludowa. 7.00 Wls· 
domo,r,c1 rlla wsl 7.05 .. O okólnl­
kowym wvchowle trzody' ' - rep. 
l.lr. Salu11y. 7 15 Chwila muzyki. 
7 .20 .. Z mikrofonem przez miasto 
I wieś" 7.30 Muąk1< rozrywko· 
wa. 6.00 MuzykH rozrywko­
wa. B. L5 Informacje. 8.20 Omt'>­
wlente progrHn1u t chwila muLy· 
kl. 12.L5 Muzyka. 12.25 Melodie 
ludowe różnych nar'Odów. L2.4.5 
Audycje r11a wsi. 13.00 Wie~ tot\' 
czy I 4plewa t3 15 Muzyka roz· 
rywkowa 13.30 Koncert aol\S· 
lów l:J 55 lnfonnacte rłnla 14.00 
Program dnia 14 05 Chwila mu· 
zykl. 14 IO Dla klas 111-łV aud. 
sł.-muz)•czna. l 4 3U Koncert or­
klest ry 15 IO Aur1ycj~ llteracl<a. 
L5 :JO Aur1 dla <lzlecl I H OO Sona· 
ty kl;ts ,yczue na włolonczelf; . lfi 35 
„Ucw(wy Oehus.sy·ego" aod. 
sl.-rnuzvcz11a 15 55 „NRJCle~chY­
sz"a korec;;ponrle11~Ja rln ttt' 17 15 
l\luz\·ka tanec-z11a 11_:10 •• z m\~ 
hrurOnem pr-1.ez m lR.qto I wte!'ł ', 
17 .40 . Graią I <;ptewa1ą ze..iµ..JIY 
śwleillcowe·· . 18.00 .. M.~wlą rarllO· 
węzły tere11owe". Hl IU Kwarln11 1~ 
rnu1.ykl lekkiej l!l 25 Omówienie 
programu t c hw il a muzyki IA .:JO 
Utwory skrzypcowe kompozyto­
rów ra<lzlecklch l!l 50 Kslfll: l<I, 
które rta W""1 czeka1ą 19 l5 Au· 
dycJa historyczna. t9.:JO Muz yka· 
l aktualności. 20 Oo Audycja Ili•· 
racl<a. 20 20 Utwory Follksa Mcn­
del'50hna 20.58 Stan poj(orty. 
21 26 Wiadomości sportowe. 21 :36 
Muzyka taneczna 21 50 .Z t.vr,la 
ZSRR„ 22 20 Sonaly fortepiano 
we . 22.47 M11zvka · t•neczna. 2·1 .22 
Koncert muzr'kt polskleJ. 24. 00 
Konie<: audycji. 

Tow. Zofii Pawlak, li sekretarzowi POP 
1 przewodniczącej Rady Nadzorczej Spół­
dzielni „Przyjażń" w Łodzi, w::i:razy głę­
bokiego współczucia z powodu $mierci 

UWAGA, POSIAOACZE 
POJAzpow MECHANICZNYCH! 

Prezydium Rady Narodowe) m. Łodzi 
Wydział KomunikacJi Drogowe) przypomi­
na wszystkim posiadaczom pojazdów mec·ha­
nicznych o konieczności doprowadzen1;i ich 
do przeglądu technicznego w terminach u­
stalonych zar~ądzeniem Prezydium Rady Na. 
rodowej m. Lodzi z dnia 5. XIL 1953 r. 

MATKI 
wyra:l:ają 

253-K 

Podstawowa Organizacja Pai. 

tyjnll, Zarząd, Rada Nadzur· 1 
cza l pracownicy spółdzielni. 

ZAKŁ.ADY PRZEMYSŁ.U ZGRZEBNEGO 

Im. Piotra Budowskiego 

L O O Z, ul. Gdańska 80 

przypominają, te stosownie do uchwały 
Bady PansLwa I Rady Mm1s1tów z dnia 
1-ł Xi! LQ50 r. wszelkie z.azalenta I od­
wołania uil<1twla dy rek tor lub Jego za­
stę1><.·a w pon1edz1<1lki od ~odz. 10-12 
1 od 14-16 Jeśli w ponledLiałek przypa­
da dziel'I wolny od pracy. dniem przy1ęr 
1est najbhższy dz1en powszedni tygo<inia 

I \0-K 

Doprowadzający pojazdy do przeglądu o­
bowiązani są zlożyć książkę danego pojazdu 
mechanicznego, potwierdzenie zgłoszenia ora7 
wypelniony formularz wniosku. F'orm1•b•»e 
wniosku są do pobrania w Wydziale .1.omu- ' 
nikacJi Drogowej, AL Parkowa 8 pokój nr 
37. Posiadacz pojazdu mechancznego, który 
dopelnil obowiązku dopro<1ddzenia do prze­
glądu, winien po upływe 14. dni od dnia 
przeglądu zgłosić się do \{ydz1ału Komuni­
kacji Drogowej z kRiążką ·ĄJJ<1zdu po od_b1ór 
potwierdzenia zgloszema P"J.Jzdu. 2;:i2-K 

·Pracownicy poszukiwani 
lnż:vnlera ar~hllekta lub hud"wnh-zegu P<f" 
szukuJe się na su.now1sko flerowmka Wy­
działu Budownictwa P1ezyd1um Powiatowej 
Rady Narodowej w Brzezmach. M1eszka010 
zapewniune Warunki do omow1enia w Prez. 
WoJ RN Wydział Budownictwa w t.od1.i. ul. 
Ogrnc!owa 1 ~ O<l<lzrnt K ~c!r 221 · K 
~tl'\\ł'O" & c·łaołt"Wł\iif':t .~ "'y14~L.l1.t lll~d.llUUW 

zatrudni zaraz Spl\ldllelnla łn\Y"l 1rlńw lm W. 
Hibnera w Łodzl ul Gdal'tska or 9~. 117-K 
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